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Kołowacizna dziennikarska
I

moskiewska irredenta
w G a licy  i.

Ilekroć za jd iie  jok i f*kt Kkodliwy, 
«*yniący w jlom  w normalnym rozwoju spo­
łeczeństwa , to wielkie dzienniki gaficyjskta 
domyślą się u r n , te  prawdopodobnie wi- 
ehrzyly jakieś niecne żywioły. Cenna to do­
myślność . po niewczaaie. Jes t to czujność 
P laców ki, któraby w czasie wo;ny skazana 
xoaula na rozstrzelanie przez sąd wojenny. 
Podobne to bowiem do alarmu wtedy, kiedy 
jo t  nieprzyjaciel pominął ezaty i chw yta za 
gtrdtn w obozie.

Dowody podobnej ctujności i lo ly ła  pu­
blicystyka galicyjska , ta  mianowicie, która 
ma sposobność zabierać gło* eo dzień i ma 
preteosye do tego, t e  bezwarunkowo *»aren- 
dowaia op n ę pnbliczuą, te  jest jej nie 
tylko najwierniejszym, ule oraz i najbystrzej­
szym, nujdojrzaUzym wyrazem.

Dowody te, I zdolności, ja k o te t bystrość 
p< lityczna i pojęcie obowiątków obywatel 
•kich wy«tąpiłv bardzo jaskraw o z okazy i 
wy horn posła z knryi włościańskiej okręgu 
Stanisławów-Halicz. Faktem  jest, i s  wybra­
ny t»m został do cialn pnw odnw czego czlo 
wiek który reprezentuje ty  wiol destrukcyjny. 
Mniejsza o jego nazwisko, powtarzamy jedy- 
Rle, to c z y n n i k  r o  z p  r  z ę  g a j ą c y ,  ro z -  
k l a d e z y ,  p o w o ł a n y  z o s t a ł  d o  p r a ­

c y  o r g a n i c z n e j .  Do przedmiotu te g o jty  „Dziennika Poznańskiego**, te  w Galicyi 
wrócimy w dalszym eiągu artykułu. l n i e  się n i e  z r o b i ł o  dla prawdziwej, u-

T utaj zaś zaznaczamy, t e  przed wybo- j prawniooej sprawy ruskiej, dla B a s i —  ©d- 
ram i nie znalazły wielkie organa odpiw ie j  powiada „Gazeta Narodowa** frazesem , te  
dniego słowa, ażeby wezwać i zachęcić oby- j  „wszystko się zrobiło*, 
w utcli, ja k  naletało do walki z ty  wiolami'. Dragi w ielk i organ lwowski zdobył się 
rozprzęgająeem i, nie mająecmi praw a do j  także po dokonanem bezprawia na skonsu- 
agitacyi a  wrębującecni się w organum  flw si,; towanie , te  wybór stanisławowski jest „do- 
ale Rusi nie Moskwy. J wi.dem wielkiej ospałośei obywatelstwa pol-

D opiero, gdy po krwawych pogróżkach ■ skiego*. Gorzej jeszcze, te  dodał, i i  agita- 
tywiołów rozzuchwalonych a  ciemnych, w y -! eya wszelka jes t dozwolona, 
szedł z urny jako poseł człowiek, który wo- Tutaj zniewoleni jesteśmy zwrócić uw a­
la, te  w Galicyi pokutuje m e w  y z w o i  o n a  w  społeezeństwa tak  polskiego, jak  ruskie ?o, 
M o s k w a , dopiero wtedy ocknęło się dzień- t e agitaeya dozwolona i uprawniona jest d la 
uikarstwo. n a r o d o w o ś c i  u z n a n y c h  i r e p r e z e u -

Ale ja k ie t to przebudzenie , i jak a  mą- t o w a n y e  h w P r * e d  I i t  a  w i i , w w i e -  
drość po przebudzeniu zd .bi oblicza wielkich ; d e ń s k i e j  r a d z i e  p a ń s t w a -  Agitaeya 
pubjioystów ? zatem na rzecz posła uarodowości ruskiej lub

Oto „G azeta Narodowa* wydrukowaw- j polskiej, 
szy większemi czcionkami artykuł o wyborze! Agitaeya nztoniast ludziom, którzy się
stanisławowskim, artykuł 04 tem at elegijny, | j a w n i e  przyznają do n a r o d o w o ś c i  u o -  
przyohodzi do przekonania, te  „trzeba się j  a k i  e w s k  ie j ,  r o s y j s k i e j ,  me raote byó 
na seryo zastanowić nad sytnacyą w kraju !“ J dozwoloną. Konstytucya a  stryacka równou- 

Po takieh słowach, wolno zaiste wybić- : prawuiła wszystkie narodowości, ale monar- 
rać obywatelstwu i wszystkim czytelnikom , chia austryacka zabicra ja-część diw nej R<e- 
jednę z dwóeh a lternatyw : zlą wolę red ak to -. czyposp 1 tej polskiej z jej ziemiami ruskie-
r*, albo niedolęztwo umysłowe. Je te li się bo­
wiem mamy zastanawiać na se ry o , to na 
seryo stawmy żądania. Kto czuwa, ma obo­
wiązek ostrzegać. Kto nie społnił obowiązku 

,1 uie zdobył s ję nawet na praktyczny, real­
ny pogląd po dokonanem beapraw m , lecz 
daje tylko łzy niedołężne, którerai się sączy 

i artykuł „Gazety Narodowej- ., ten widocznie 
stracił wszelką sprężystość umysłową i nic 

i potrafi dać rady odpowiedniej. Nie koniee na 
tern, bo na pełno treśei i uzasadnione zar/.u-

mi, nie zabierała ani piędzi ziemi r o s s y j -  
s k i e j  ani feduego Bosiyanina , ani ńywoj 
duszy, któraby trad je  j swoich szukata na 
Kremla w Moskwie. Moskale ranią własny 
rząd i w łasną dyplomacyę; tymczasem ladzie 
w gatunku posła se stanisławowskiego gło­
szą  te  oni gotowi tutaj, w Galicyi. pod rcą- 
d m austrya kim bronie interesów moskiew­
skich. Spraw a ta  nie ma nic wspólnogo ze 
sprawą ludu ruskiego, spraw a ic h , odnośnie 
do ludu, jes t zdradą ludu, sprawy tej nako-

„SZATANY!“
O brazek z n aszych  czasów

J  N . t  o . G.

(Ciąg dalszy.)

wstańcy zmuszeni byli brać dwór szturmem. Le­
mański rej ter* wał się od pokojn do pokoju, z 
odwagą godaą lepszej sprawy. Nareszcie został 

'ujęty i oddany natychmiast pod sąd wojenny,
I naturalnie doraźny.
, Zeszła się cała ludność. Ani j*den człowiek 
I niepraemówił za nim, ani tez me usiłował go 
I usprawiedliwiać, widząo w sądzie wojennym wy­
rok Boży.

Zbrodzień ten chciał głowę okupić pienią- 
dzmi. — Dowódzca oddziału odepchnął ten o- 
kup —  a Lemańskiego kazał powiesić przed

Do Zagórza zbliżył się oddział powstańców ; dworem na haku wbitym w rozłożyste drzewo, 
l stanął obozem w pobliskim lesio. Dowódzca i na którym wieszano ubite dziki i jelenie, 
wysłał' kilku ludzi do Lemańskiego, aby tenże j Według wskazówek dawanych przez lud,
dostarczył żywności dla oddziału. Lemański ufny j przeszukano dwór, i znaleziono tajne wejście z 
w bliskie sąsiedztwo Moskali w Częstochowie, \ pokoju Lemańskiego do podziemnego lochu Tam 
▼ysłał posłańca o pomoc, a wysłańców obozo- j w okropnym nieludzkim stanie, znaleziono wie- 
wjch przyjął najniegodziwiej; a nawet usiłował j śniaka, który będąc przemytnikiem podczas osta- 
ich podobno schwytać i związać. tniej wyprawy zginął be* śladu. Zona i sąsie-

Postaniec jednak został schwytany, n dw ór dzi byli przekonani, że został gdzie ubity przo* 
0.0. J ,  prsci p - t a w * .  J*k “ «

CU robi ton dliki iwipf# -  barykaduje a ię ,! Wieiuiaka tego, który miak obraohuaek i  Le-
a majne brok . t r o i .  a ekaa i raui ciyiko erfe- mań.kiu. .  p w a ł .  eremu jakiego te a ł. de- 
d ..,. ohlopa, który »raxr«jc«ai etaodt de bo-!pudelł, .  obaay .emrty lub dla berkaraogo ,a- 
ib U  aiepdlcgtoeć Ojeryray. Lemańeki. mydal ; epekojeaia ohurl. karet Lomai.kl .chw yta  po- 
tern aam.m aa elebŁe eetatóeray ^ r e k .  Po- tajemaie t aamka,! Se w podriemaym leebu.

Nieszczęśliwy więzień snajdowwł się w sta­
nie nie do opisania, gdy się doń wybawcy zbli­
żyli. —  Wyńędzniały i prawie zupełnie sidio- 

jciały, konał z przerażenia, jakby miał być sno- 
1 wu męczony i katowany.

Wyprowadzono go przede dwór. Na widok 
mnóstwa ludzi i zbrojnych powstańców patrzał 
błędnem okiem pełnem niemego przestrachu.

Nareszcie, gdy mu ktoś mówi, ie jest wol- 
i ny, i wskazuje na wiszącego kata Lemańskiego, 
j trudno opisać wrażenie, jakiego doznaje ta dłogo 
I dręczona ofiara na on widok.

Roztwiera szeroko oczy —■ przeciera tako­
we —  muszkuły twarzy i oałego ciała widocznie 
drżą — zaciska pięści, to znowu gniecie piersi, 
aby mu od wzruszenia nie pękły. — Wreszcie 

; dla przekonania skrada się do wisielca, dotyka 
go z jakąś zwierzęcą radością —  szarpie za 
nogi —  a gdy widzi, że ta hyena martwa, gry­
zie ją w nogę. — Wydaje dziki krzyk radości — 
obiega w około drzewo, i dopadając znowu trupa, 
kąsa go. —  Był gotów nawet rozszarpać trap*
paznogciami —  aby się pomścić na nim za mę- 

! ki doznane.
Gdy oddział wychodził z Zagórza, kilkunn- 

; stu włościan, którzy przedtem łapali powstań; 
jców, wykonali przysięgę i wstąpili do szeregu.
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nice n ie  n a  podobno o b ow iązku  b ronić  an i 
a e jn  g a l ic y js k i , an i w ie d e ń sk a  R a d a  pań  
■twa

D la to g o ,  pow tarzam y, ag i ta cy  a  o b ro ń ­
ców  M oskw y, n ie  je s t  u p raw n io n ą , p rzec iw n ie  
j e s t  kary g o d n ą .

G losy  te j irre d c n ty  m o sk iew sk ie j znaj- 
d o ją  w y raz  w Iw ow sk iem  „ S ło w ie 1*; g łosy  
te j  n i e  w y z w o l o n e  j  w  G a l i e y i  M o s ­
k w y .  k tó re j n iem a, o d z y w a ją  s ię  i p o k a ra ją  
po  fe lje tonach  P etcrsburgskich  i  M oskiew skich  
W icd o m o stie j, a  s ln ia lc z e  . S ło w o “ cbw yta  

jo  sk w a p liw ie  i p rzed rn k o w a je . U b o lew ają  
o ne  n a d  tem , t e  lud  ra sk i w  G a lie y i od er­
w an y  j e «  o d  Io n s re lig ii sz y z m a ty c k ie j,  od 
ło n a  m a tk i p o lity czn e j M oskw y, a  w  końca 
d a  ą  do z ro zu m ien ia , t e  w y b ije  w kró tce  g o ­
d z in a  z j e d n o c z e n i a .  I  d sło je  s ię  to  ió - 
w o o c te sn ie . g d y  ne em iężooy  Ind ra sk ł U k ra ­
in y ,  W o łyn ia  i P o d o la  upom ina s ię  p rz y n a j­
m n ie j o  ję z y k  swój rodz inny , ru sk i n ie  j  
m osk iew sk i Z tym  in d em  p»w inn«  być s p ra ­
w a  i Indu  ru sk iego  w  G a liey i , lecz n ie  j  
s  ludźm i, k tó rzy  z b ro d n iczą  r ę k ą  clicą  go  i 
p ro w a d z ić  do  z d rad y , do z a p a rc ia  s ię  sam e- i 
g o  s ieb ie .

W  o'«ec p o w yższych  fak tów  i bezpraw -1  
nej a g i ta c j i  dob ro w o ln y ch  ag e n tó w ' rz ą d u  
la b  ko tery i m o sk ie w sk ln j, d z ie n n ik a rs tw o  
w ie lk ie  w  G a l ic j i  m n iem a , t e  sp e łn iło  obo ­
w ią z e k  , g d y  s k o n s ta to w a ło ,  i t  . ź l e  się 
d z ie je

Z k ą d te  ta  p o b łaż liw ość  ?
R sa ć m y  ok iem  w stecz. T o  d z ien n ik a r­

s tw o  p rz e d  la ty  z a b ija ło  w sze lk i rozw ój ż y ­
c ia  p o lity czn eg o  i pub liozuego . W szy s tk ie  
s to w a rz y sz e n ia  po lityczne  u p a d ły  pod  s z r-  
k a s ty c z a c iu i w ycieczkam i fa ry zeu szó w  lib e ra ­
lizm u , k tó rzy  w  „D z ien n ik a  P o lsk im 1* c z e r­
p a li  sw ą  m ąd ro ść  w  ta k im  sam y m  pseudo- 
ł ib e ra ln em  d z ie n n ik a rs tw ie  sem ick o  -u le m ie .- 
k iem . D zienn ik  ten  o d g ry w a ł ro lę  m en to ra , 
s z y d z ił  z o b y w a te l i , k tó rzy  m ie li o d w ag ę  
w y s tą p ić  p u b lic z n ie ; w ą tli ł  poczu io i sam o­
dz ie lność . Z aw sze  m u szło  o  form ę, n ie  o 
rze c z  i dneha. S łow em , p ra o  >wał u s iln ie  n ad  
te m , ażeb y  oba lić  to  co by ło . I  n ie  s ta ło  i  
w k ró tc e  w  G aliey i a n i  je d n e g o  s to w arzy szę-1  
n ia  p o litycznego , w k tó ry c h  do  d z iś  b y lib y , 
s ię  w y ro b ili la d z ie . K o ło w ac izn a  ta  na au tę  
S n h o p p eo h aae ro w sk ieg o  zw ą tp ie n ia  i n ę d z - 1 
iicgo  n a ś la d o w n ic tw a  kon cep tó w  lib era ln o  I 
ży d o w sk ic h  d o s z li  u u kou iec  do teg o , że  s ię ' 
w y e z e rp a ł a rsc u a ł tych  m ądrośc i z a p j i / c a o -1 
u y ch , i b rak ło  o d w ag i d o  w ezw an ia  obyw a- j  
t e ls tw a  d o  czynów  p s try o ty c z n y e b . D z iś  j a -1 
w n e  j o t  u iedo łęz tw o  p o lity czn e . Poczuc ie  j

z a b ija n e  w  in nych , d o p ro w ad z iło  do  pożąd a  
nego  zap ew n e  z a tra c e n ia  poczuc ia  w  sam ym  
■obie. F ra z e s  o „w ie lk ie j p o l i ty c e ' bez in te r ­
p r e ta c j i  p o d a w a n y  z  ta k ie ra  zam iłow an iem  
p rzez  „D zien n ik  P o lsk i- , d o p ro w ad z ił go  do  
b a rd zo  m aleńk ie! p o lity k i,  bo do  ta k ie j,  że 
n ie  w idz i j a t  z ad ań  oby w a te lsk ich . D ziś za ­
pew ne  n ik t n ie  posądzi re d a k o y i „D zień . 
p o Is ': .“ o  w ie lk ą  p o lity k ę  i o  zapędy  do 
w ie lk ich  rzcezy  i zad ań .

D ra g i k o ry feu sz  o rg a n a  nad p e ltw iań - 
sk 'e g o , r e d a k to r  „G azety  N aro d o w e j- s ta ł  od 
po czą tk u  i s t . i  n a  s t r a ty  sw o je j d ra iliw o śo i 
ch łopięcej a  p rzew ro tn o śc i u ie raa l a z ja ty c ­
k iej. K ory feu sz  ten  n ig d y  so b ie  n ie  pow ie­
d z ia ł ;  n E rra rc  h u m a n u m  est*  (b łąd z ić  to 
rzecz ludzka) i r ą b a ł  law n zo  dz ie ln ie , g d y  
sz ło  o o b ronę  interesów  w e d la g  je g o  n ieo ­
m ylnośc i. N ie  m iał t e t  czasn  bron ić  spraw  
pub licznych  b ezw a ru n k o w o . b ezw zg lędn ie . 
A le  zaw sze  p rz y  każd e j o k o licznośc i m iał 
dość  p ap ie rń , po n iew aż  n ie  w ob ron ie  sp ra ­
w y, w ięc  w  ob ron ie  sw ego rozum u  p o lity cz ­
nego , k tó ry  d z iś  fa ta ln ie  s ię  p rzed s taw ia  
w  oboc sp ra w , k tó re  b ro n ić  trz e b a , a  uad  
k tó rem i on je d y n ie  Izę  u b o lew au ia  roni A  
za tem  e ó i  począć, a ż e b y  i d z iś  je s z  ze s tw ie r­
d z ić , że  n ieom ylność  i  b y s tro ść  po lity czn a  
go  n ie  o p u ś c i ły ?  O to  sp o só b  —  o d p o w ia d a : 
„R o b iliśm y  w sz y s tk o  eo  je s t  w  m ocy łó d z ­
k ie j ,  a le  to  j u i  ta k ie  apołaozeństw o  —  m y, 
red a k to ro w ie , d z ien n ik a rs tw o , m y  tem u  ja k  
B o g i  kocham , n ie  winni**.

S p o łeczeń s tw o ! szan o w n i o b y w a te le  — 
czy  d a lib y śc ie  w i a r ę , czy  da jec ie  ta k ie m u  
w y ro k o w i?  S ąd z im y  że  n i e ,  s to k ro ć  n ie  
W ie rzy m y  p rzec iw n ie , że  s p ^ e c z e ń s tw u  na 
sze  zaw sze  i  w  k ry ty ezn ie js /.y ch  ch w ilach  
zdobędzie  s ię  n a  p ra c ę  o d p o w ied n ią , ua s a ­
m odzielność, n a  poczucie  o b y w a te lsk ie , że 
tam  g d z ie  t rz e b a  czynu i  s ło w a, u ży je  słow a, 
choćby  n o ż e  m n ie j p a r la m e n ta rn ie , a le  s k u ­
teczn ie  ln u  w zg lęd u  n a  pessym istów  i ich  
u ęd zn e  dow cipy  i  bez w zg lędu  n a  w y ro k  in ­
w alidów  p o lity czn y ch  i um ysłow ych.

A le om ne tr im im  p er fec tu m  —  i G a l ic ję  
sk a z a ły  w yrok i o p a trz n o śo i, a ż e b y  p oczu ła  
d z ie ln o ść  tró jcy  m eu to rsk ic j. S ta je  i staw ał 
d o  a k o ru p a a ia m e a ti  i o rg a n  pod w aw e lsk i 
ilek ro ć  sz to  o t o , a żeb y  s tlam ió  je d n o  ze 
s to w arzy szeń  p o lity czn y ch . „O zas- w odził 
rej w  n a w o ły w a n iu  o p r - c ę  o rg an iczn ą . N a  
czoiu s ię  on  * z a sa d z a ła  ?  T rz e b a  było  ob a lić  
w szy stk o  ta k ż e  —  (w  te in  zg o d n y  on z pnpu- 
gam . libera lizm u), w szy stk o  co m og ło  m ieć 
sty czn o ść  z „ w ie lk ą  ; o l i t y k ą - . P on iew aż  

C z a s- szao ib e lau o w a ł ty lko  sw oim  panom ,

sw em u s tro n n ljtw u ,  w ięc d u sz a  je g o  - s p ra ­
g n io n a  w aw rzynów , w o ła ła  : „m ie jsce  z róbcie  
m ojem u s tro n n ic tw u ’" A żeby je  zrobić , trzeb a  
by ło  u p rz ą tn ą ć  co zaw a d z a ło  a  zaw adzało  
n a jm o c n ie j: n ie za raąco ay  z m y s ł i poczucie  
o byw a te lsk ie . P ra w d a  i je sz c z e  je d a o , ja k ie ś  
tam  w sp o m n ien ia  p ię k n e  p o czc iw y ch , a le  
ja k  .C z a s -  m n iem ał „ g ł  n p i u t k i e b - o j ­
c ó w  n a s z y c h .

„B o to , m o san ie . poczciw e by ły  se rca , 
a le  do  p o lity k i n ie  m ia ło  t  > ta len tu . M yśm y d o ­
p ie ro , m y. r e d a k c ja  „C zasu*  o d k ry li is to tn ą  
d ro g ę  i ta k ty k ę  po lity czn ą  d l i  n a ro d u . A 
za tem  słucha j n a ro d z ie  —  ja k  zap isan o  w 
w ie lu  szp a lta c h  w yroczni po d w aw e lsk ie j, 
■ ła c h a j; N ieom ylność , to  m y  — k ru j,  to  m y  — 
i p raw o ść , i rozum  1 w s z y s tk ie  d a ry  D ucha 
św ię teg o  i m a te r / a ł  n a  p rz y sz lic h  leg a ln y ch  
budow niezyoh sp o le c .n y e h  i po litycznych  —  
to  m y, a  co n ie  po  nasze j m y ś l i , to  raw o - 
lu cy a  !-

O k ro p n e  s łow o  —  g d y b y  n ie  by łu  śm ie- 
s tn e ra , s tra sz n e  rozpędy , g d y b y  n ie  trąo iły  
fak ey ą . w ie lk ie  za m ia ry , g d y b y  o w ielkość 
m ożna  p o sąd zu ć  lu d z i, k tó rz y  n ie jed n o k ro tn ie  
z d ra d z a li ,  że s tan o w isk a  m a ją  d la  n ich  u rok  .. 
L ecz idźm y  d a le j.  Po ta k ie ra  z a re k o m e n d o ­
w an iu  s ię  n a  zb aw có w  n a ro d u , reduk tu ro - 
w is  o rg an u  p o d w aw e lsk ieg o  zac z ę li pe łn ić  
i p e łn ią  ro lę  cy n iczoego  C h am a  w obeo p o ­
g rą ż o n e g o  w e śn ie  o jca  N oogo. P rz e d  o b c y ­
m i p e ła ią  ob o w iązk i eu n u ch ó w , a  w obec  
w łasn eg o  o ile  m ożności pon żan eg o  sp o łe ­
c zeń s tw a , p o trz ą sa ją  g rz y w ą  S araso u a . I  to  
b y looy  śm ieszn e , g d y b y  n ie  by ło  w y stęp n e .

T u ta j m o g lib y śm y  d a ć  ju ż  o d pow iedź , 
że pob łaż liw ość  w ie lk ich  o rg au ó w  i iudefe- 
reu ty zm  ic h  w obeo  s p ra w  p u h lioznyeh , m s ;ą  
ź ród ło  w  p o b łaż liw o śc i d la  s ieb ie , w zd ro - 
żn em  n a c ią g a n iu  sp ra w  d o  p a r ty jn y o h  w id o ­
ków . S u m a  b o w iem  p o lity czu eg o  rozum u 
w ie lk ie j p u b lic y s ty k i d a  s ię  s tre śc .ć  w k ilk u  
u s tęp ach , w k ilk u  zd a n ia c h .

K o ry fe u sz e ^ lw o w so y  m ó w ią  w  obec 
w ieb rzeń  b ezp raw n y ch , że „e sa s  Z astanow ić  
s ię  n a  s e ry o  n ad  sy tu a e y ą  w  k ra ju .*  k o n sU  
tu ją  d a le j ospałość, o b y w a te ls k ą  i m a ją  po­
b łażan ie  d la  a g ito c y i, a  w ie lk i o rg au  p o d ­
w aw e lsk i ta k ą  ju ż  w  s ie b ie  p o tę g ę  i ta k i  
w p ły w  w szechm ocny w m ówił, że m u s ię  z d a ­
je , iż żad n e  z g u b n e  ż y w io ły  n ie  z d o ła ją  
z d ezo rg an izo w ać  p ra c y  p rgan icznc j S e jm u .

N am  s ię  in acze j w ydaje . Z d a je  s ię  nam  
m ianow ic ie , że a b y  stłu m ić  to  co je s t  b ez ­
p raw n e , ćo je s t  w  obec  lu d u  ru sk ieg o  i p o l­
sk ieg o  w G alicjri z d ra d ą , n a leży  do .io m ó d i 
do  zw y c ię s tw a  t e m u , co  je s t  upraw n iono

Odtąd byli najprzychylniejsi pow staniu, bło­
gosław iąc ty c h , którzy ich uwoluili od m ąk i 
prześladowania tego sza tana  na  ziemi.

Tak U potwory wychował cara t moskiewski I 
i  ochraniał d la  swych niecnych celów —  D la i 
tak ich  zbrodniarzy nia było kary, oprócz rubli, j 
htó renu  się dzielił: moskiewscy czynowni-
cy w teoczas, gdy .za  najm niejszy objaw pa- j 
tryotyczny, za luźne słowo wyrzeczone n ieprze-| 
zornie —  kuto de drąga żelaznego i  pędzono j 
w  Sybir tysiącam i nieszczęsne ofiary.

W ypada m i jeszcze powiedzieć, i e  Lemań 
■ki poehodził ze szkoły nikczemnego renegata , j  
m inistra  d la  królestw a kongresowego T  u r - 1 
k u t i a

W yrzutek teu  pobierał osobne fundusze od 
cara , aby m iał środki, do dem oralizowania mło- 
dz ie iy*szlacheckiej. —  B iada ofierze, która po­
padła  w jego sid ła . N iew ypuścił je j ze swych 
szponów, dopóki niezbrukał c ia ła  i duszy nie- 
sbydlęcił i  nienapiętaow ał bezwstydem.

Nie jednostki — ale betki najzacniejszych 
im ion i dobrze zasłużonych Ojczyźnie —  zeszły 
do ostatecznej moralnej i m ateryalnej nędzy 
pod  tym  aroymistrzem wszelakiej rozpusty. * —  
Szalone pijatyki, szolerztwa, orgie cyniczne snu

ty  się jednem nieprzerwanem  pasmem pod he- 
tm aństw em  tego wcielonego szatana, —  krocio­
we, milionowe fortuny rozpadały s ię , g inę ły  w 
rynsztokowym btooie.

T u r k o t  sam jeden  s ta n ą ł za legie sa­
trapów m oskiew skich , i n ik t nie m iał odwagi 
staw ić mu czoła a  chociażby plunąć w  bez­
czelne oblicze.

Gdy powróciłem w roku 1854. do kraju  z 
pierwszej mej em igracji, m iałem  jeszcze dosyć 
sposobności napatrzeć się —  na ten  okropay 
stan  dem oralizacji.

Dosyć byto zwidzie chociaż jeden j a r ­
mark tak i, jakie s ią  odbyw ały corocznie w Ł  o- 
t f i c z u ,  Ł ę c z n e j ,  J ę d r z e j o w i e ,  Ż a r ­
k a c h  i innych miejscowościach Jarm ark i te, 
przedstaw iały tak  ohydne obrazy upadku mo­
ral u ego i rozbestwienia, o jakich dzisiejsze poko­
lenie (dzięki Bogu) —- już niem a nan’et pojęcia.

Orgie, na  jak ie  wtedy jeszcze patrzałem  w ta - 
snemi oczami, mogło ty lko  piekto reiyszerować.

Straż i opiekę tych  o rg ij, spełniali carscy 
żandarm i — okryci chrestam i.

Nigdy w życiu niezapomnę. gdy w r. 1855. 
| pojechawszy do Żarek d la  kupna .koni, w stąpi-

Iłem  do koczującej restauracyi „ W arszaw skiej.*
I Zacząwszy od gospodarza, kelnerów i u s h tg u -  
j  jąoyoh d ż i e w c z ą  t ,  była to w oałości p ła tn a  
I szajka szpiegów, —  mająca przywilej obdzieraala 
; jarm arkującyoh W sali jadalnej g ra ta  muzyka; 
Za stołam i natłok przeważnie obywateli siem- 

| skich. W idziałeś starców  siw ow łosych , aż de 
i młokosów siedm nostoletnich. — S toły zastaw io­
ne bnteryam i butelek. Muzyka g ra ła  „Krako- 

; w ia k l" ,—  po każdej przegrywce śpiewano zwro- 
>tki na  tę  nutę.

U słyszawszy pierw szą, czułem  ie  m i krew  
! ze w stydu w p łynęła  w policzki — na czo­
ło . —  Co tylko wydać może w głosie ob- 

| darty  z wszelkiego poczucia ludzkiego bezw styd, 
j  zaw arte było w tych plugaw ych pieśniach. A 
'ezem  która bewcnlejzza — tera większe rai była 
! przyjm owaua oklaskam i Starcy ryczeli z zado­

wolenia, —  mł»dzi w padali w xachwyt, a —  je - 
| dni i  drudzy rzucali wykonawcom banknoty 

w dowód nznania.
i Takie sceny odgryw ały się w dzień Wały 

podczas obiadów. —  Niechaj sobie więc wyo- 
! hraźnia czytelnika dośpiewa, o ile tu orgie po- 
I tegow ały się w nocy.

Niebyło s ic  dziwnego, jeżeli taki uczestnik 
Ja rm arkow y , obywat*! z iem ski, przybyw szy u»



do sg i ta e y i .  N ależy  te d y  zarów no  go rąco , 
j a k  każd eg o  p o lsk ieg o  k a n d y d a ta , p op ierać  
w y b ó r szczerze  rn a k ie g o , a le  ru sk ieg o  n ie  
m osk iew sk iego .

K o n s ty tn e y a  a n s try a c k a  za p e w n iła  o- 
p iek ę  i ró w n o u p raw n ien ie  żyw iołom  i n a ro ­
dow ościom  ru sk im  i po lskim , a le  n ie  m og ła  
je j zapew nić  Żyw iołom  m o sk iew sk im , bo  te, 
ja k e śm y  j n t  p o w ie d z ie li,  m a ją  po tężnego  
ca ra  w  P e te rsb u rg a  ; w ięc g d y b y  w ładze  
m o sk iew sk ie  m ia ły  eboć cień  p ra w a , cboć 
c ie ń  pozoru  d o p o m in an ia  s ię  o k rz y w d ę  Ży­
w io łu  ro s y js k ie g o ,  toby  s ię  b ardzo  naw e t 
b ru ta ln ie  up o m n ia ły  o  to . Ale n ie  m a ją , bo 
w G alicy! je* t s p ra w a  ru s k a ,  j e s t  p o lsk a , lecz 
n iem a  rossy jok iej.

D la  teg o  ir re d e n ta  Ż yw iołów  m o s k i e w  
•  k i c h  w  G alrey i je* t b ezp iaw łem  , m ożli- 
w era je d y n ie  w sk u te k  pob łaż liw ośc i i n ie ­
d o łę s tw a , a  z d ru g ie j s tro n y  m o iliw e m  ty l­
ko  d la  te g o , t e  k w e s ty i sp raw ied liw e j, czy­
s te j,  praw e*, k w es ty i szczerze  ru sk ieg o  s tro n ­
n ic tw a  nie u d z ie la  s ię  n a leży teg o  p o p a rc ia

S tc z e re  u z n a n ie  i  w y p e łn ian ie  rów no­
u p ra w n ie n ia  obu  narodow ośc i, m usi w zm o­
cnić  o b ie  i  m o te  p o łączy ć  ob ie  do  z w a lc z a ­
n ia  ohy d n eg o , w alcząceg o  p o d s tę p n ie  bez­
p ra w ia  w  postac i m o sk iew sk ich  ir re d e n ty s-  
tów  galicy jsk ich .

N ie  liezy liśm y  ludz i p raw y ch , oddanych  
szczerze  R u s i, a le  w ie rzy m y , i ł  s ą , ueiśn iem  
p rz e z  fa ryzeuszów  m osk iew sk ich , k tó rz y  n ie ­
k ie d y  k ła m ią  lo ja ln o ść  i z a w ie ra ją  p rzy m ie ­
rz a  z d ru g ą  i r r e d e n tą , iy d o w sk o -g e rm ań sk ą . 
k tó ra  od A u s try i ż ą d a  w szy s tk ie g o  a  p rzy  
la d a  n iep o w o d zen iu , p rz y  la d a  k lę sc e  z ad a ­
nej te j  fak ey i, w y c ią g a  ręc«  do  G erm an ii 
i w o la , t e  w  A ustry i j e s t  G e rm a n ia  irred en to .

W  obee  ta k ie j  sy tu a c y i, w  obec tak ich  
fa łszy w y ch  p ro ro k ó w , e ó ł  n a tu ra ln ie jszeg o , 
j a k  p izy m ierze , n a  ró w n o u p raw n ien iu  za w a r­
te  po m ięd zy  P o lak iem  a  R usinem . A le  m usi 
to  być p rzy m ie rze  jiasrae, szcze re , bez u ta jo ­
ny ch  ta k  z je d n e j j a k  z d ru g ie j s tro n y  za  
s ad zek  , p rzy m ie rze  lu d z i p r a w y c h , a żeb y  
zw alczyć  bezp raw ie . O b łe  s tro n y  m ia ły b y  
ty lk o  d o b ro  lu d u  i  c a łe g o  k ra ju  n a  oku , 
i ob ie  b ro n iły b y  sw ojej narodow ośc i, w sp ie ­
ra ją c  i u zn a jąc  s ię  naw zajem .

M yśm y j u t  d aw n o  p rzy sz li d o  p rzek o  
n an ia , t e  d o  zb aw ien ia  m o te  nam  dopom ódz 
ty lk o  Bóg i p ra c a  w ła s n a ,  p ra e a  bez w y ­
tchn ien ia . l e  żad u a  dyp lo m aey a  p a ń s tw  b liż­
szych  lub  d a ls i  y eh n ie  pom oże nam . O tóż 
sąd z im y , że zna jd z ie  się ta k ż e  ch o ćb y  n ie  
w ielu  R azinów , k tó rz y  p o d o b n ie  ty lk o  w  O -i

jarm ark  z kilku lub kilkunastu  tysiącam i ru ­
bli, —  albo uzyskawszy znaczną kwotę z traa- 
zakcyi jarm arkow ej, zostaw ił w  ręku szulerów 
i  wszelaki?] rozpusty aietylko w szystkie pienią­
dze, zeg a rk i, p ie rśc ionk i. konie, uprząż — * 
sam z furmanem, pow racał do domu żydowską 
najętą fu rm anką  — . Ktokolwiek zaś od tych 
orgij jarm arcznych się chronił, ten m ógł być 
pewien, że carska  psiarn ia  szpiegów niespusteza- 
ła  go a a  ehwilą z oka, notując go w  podręczny 
spis, jako człowieka podejrzanego.

Toby by ła  jednak  tylko jedna  s trona  m edalu; 
d rugą p rzedstaw iała niespożyta siła  patryoty- 
zmn, do której piekło niem iało przystępu.

Rozbestwienie kraju  i zdemoralizowanie 
zostało w znacznej części zdruzgotane i zdepta­
ne z pierwszym dniem wypadków 1861 r.

D la  tych orgij spodlenia, które za dziesią­
tek  la t mogły nas wciągnąć do otch łan i bez 
możności ra tunku, by ła  krew  pierwszych pięciu 
poległych na  ulicach W arszawy jedynym  i n a j­
skuteczniejszym egzoreyimem. T a  przez Mo­
skwę rozbestwiona P o lsk a , w jednej chwili wy­
trzeźw iała z szału i tak  potężnie wyszlacbetuia- 
ła ,  że to się jedynie s tać  mogło potęgą cudu 
Bożego
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p a tn n o ś c i i  w  w ła sn e j p raey  w id zą  zb aw ie ­
n ie  Rusi.

T o  je s t  n ak on iee  jed y n ie  n ie  ty lk o  le ­
g a ln a . ja w n a , pod okiem  B oga p o d ję ta  p raea , 
a le  i je d y n ie  sz lach e tn a . W sze lka  m n a  m oże 
m ieć pow odzen ie  chw ilow e, a le  ja k o  owoc 
zły eh  czynówi, m ści s ię  k rw aw y m  odw etem  
P am ię tać  o tem  pow inn i R u s in i ,  i  w z iąć  
ro z b ra t z lęk liw o śc ią  i n ie  pozw olić  w ieść  
lu d  do  z d ra d y  wła«n< j  p rzeszłości. Do nas 
zaś , p o w ta rzam y , na leży  w y s tą p ić  z p o p a r­
ciem  szczerem , a le  ty lk o  szczerze  ru sk ie j 
s p ra w y  a  ir re d e n ty s tó w  k o m ite tu  K a tk o w a  
p ię tn o w ać  ja k o  zb ro d n ia rzy  w  obee lu d a  i 
p ań stw a , k tó re  z ap ew n ia  rozw ój narodow ości 
z arów no  polsk iej, j a k  ru sk ie j.

W  obee zw y c ię s tw a  uczciw ej, ro sk ie j 
sp raw y  —  uc ich n ą  fa ry z e u sz o w sk ie  lam en ty  
k o m ite tu  Irreden tystów , a  w obec zg o d y  dw óch 
b ra tn ieb  p lem ion , o k a ż e  s ę n iem o żeb n ą  z b ro ­
dn icza  a g i ta cy  a .

A le trz o b a  szczero śc i, p r a e ,  i  sp rę ż y ­
sto śc i , t rz e b a  w y trw a ło śc i i om ow y ja sn e j. 
W ów czas o p in ia  sił po łączonych  inacze j z a ­
w aży  i w p ły n ie  n a  s to su n k i zobopó tse .

M uzeum  im ien ia  D z ied u szy c k ic h
w *  L v o v i ,

(Dokoieseuio).

„ Pow stały więc trzy  w ielkie działy: zoolo­
giczny, botaniczny i  mineralogicsno- geologiczny. 
Trzeba było nadsełane przedmioty tak  zestawiać, 
aby M aseum dawało ile  możności wierny obraz 
naszego św iata sw iersęeego i roślinnego, dzisiej­
szego i sagioionego z całym ioh rozwojem. Mu­
siała  być tez  przedstaw ioną ta  część ziemi, któ­
r ą  samiesakajemy. 1 to również w eałej swojej 
f o ra a c y i, a  więc przedmioty należące do mine­
ralogii ,  geologii i  paleontologii. W  końcu nie 
można było w tera ogólnem ze s ta w ie n i catena 
obraza krają  naszego pominąć i człow ieka w j e ­
go te ra iu ie  ssym  i przedhistorycznym  rozw oju ; 
pow itał więc dmat etnograficzny i zbiorek wy­
kopalisk przedhistorycznych, które tyle ułatw iają 
etnograftjsne badania. W powyższy sposób po- 
ronażalo się i w zrasta ło  Mu enm moje i dziś 
stanęło n a  te j stopie rozwoju , że uważam za 
mój o bo wiąże t  odd tć je  na użytek publiczny. “

Autor podnosi jak  rod d n a  jego otaczała 
opieką pierwsze prace otworzenia Muzeum, n 
powód założenia tegoż póiąje tak i:

M ocarz p iek ieł nie da ł jednak  za wygraną, 
bo esu ł, że jad  jak i zapuścił, nie tak łatwo 
straci sw ą moc.

R ozfeielił naród na c z e r w o n y  i b i a ­
ł y .  —  Duch Boży sk up ia ł się pod barw ą krwi 
męczeńskiej, —  żaś duch piekieł pod białym  or­
natem , przypominającego carskie panowanie nad 
śniegam i Sybiru. To też dziś jeszcze, mogliby­
śmy całe szeregi nazwisk przytoczyć w raz z ży­
ciorysam i: kto to przeważnie staw ał pod białym  
ornatem , wywieszonym na drągu przez r e n e ­
g a t ó w ,  hołdujących w znikozemnieniu swemu 
caratowi.

N aturaln ie , że szkoła Tnrkułłów  znalazła 
się tam  w komplecie.

Rok 1861. m usiał w obec takich stosun­
ków społecznych podjąć podwójną w alkę , bo 
domową i z wrogiem zew nętrinym .

Rok 186 1 . b y ł jakby dniem powszechnej 
spowiedzi narodu . Każda dusza, w  której jeszcze 
chociażby jedna isk ierka B o ta  t la ła , korzyła się 
i staw a ła  pod sztandarem  męczeństwa. Reszta 
niepoprawnych grzeszników zaufawszy dotych- 

! czasowej bezkarności i opiece carskiej —  po­
stanow iła staw iać opór bezczelnością i tonąć da- 

j  lej w grzechu śmiertelnym.

„U la  nesesenia przeto pamięci moich lą j -  
d rożnych rodsłoów i rodiiny ca łe j, otwieram 
iustytucyę naukową pod nasw ą : .M u s e u m
i m i e n i a  D s i e d u s s y e k i c h  w e  L w o w ie " ;  
mara bowiem to silne prsekonan e, iś  otwieranie 
i oddawanie na użytek publiczny podobnych zbio­
rów po więkssych miastach naszego k rają , wiel­
ce u łatw i naukowe badan 'a i przyczyni się silnie 
do rozbudzenia zam iłowania naszej przyrody. 
Muzea podobne zakładane i otw ierane po mia­
stach  takiego znaczenia jak  Lwów, skupim* 
miejscowe naukowe siły, rozbudzają zamiłowanie 
naukowe w kształcącej się młodzieży, i roznoszą 
przez swidsająeyoh je znajomość i popęd do ba­
dania przyrody do najdalszych zakątków krają, 
zwracają uwagę mieiakańoów na przyrodnicze 
płody ich otdcnające, a tem samem służą b a r­
dzo do pomnażania zbiorów 1 poznawania pod 
względem przyrodniczym najdalszych kraju «- 
kolie".

P rzy tacza następnie nazw iska tych w szyst­
kich, którzy Museum wspierali. P rsyjem ae w ra ­
żenie spraw ia na czytelniku usuan ie , jak ie  o i -  
daje  twórca m uzeom , swoim dzielnym w spółpra­
cownikom Z  uznaniem lakiem niestety nie z a ­
wsze się dziś spotkamy. C hodalby  praca g ran i­
czyła z poświęceniem, sasłnga ja j poeoetaje w 
u k ry d n , i każdy promyk chw ały wyzyzkismny 
bywa samolubnie. — Nasz znakomity obywatel 
W łodzimierz h r Dziedzasyeki, daleki j e s t  od ta ­
kiego sem olubetw a, a  więc szczerze . serdecznie 
s taw ia obok ziębie dzielnych towarzyszy pracy, 
k tórzy  z równą wytrwałością i sumiennością nie 
zmordowani, dorósłszy do idei swego meaoaaoa, 
dotrzymują mu kroku. Ustępa tego nie możemy 
pominąć, a  więc podajemy go w  całości:

.Poniew aż spiey pojedynczych działów me­
go Muzeum nie mogą być jesseze teraz  drukiem 
ogłoszone podam ta  o każdym k ró tką wzmiankę, 
ośmielę się oraz wymienić imiona bliższych po 
moćulków moich w tej praey całego ży d a  m ag ', 
jako też  łaskawych opiekunów i niejako współ­
pracowników. NafMiissym i najdawniejszym 
współpracownikiem moim w zbierania i z rząd za­
niu Muzeum, je s t  dsleiejagy jego kustosz i g łó ­
wny preparator, p. W ładysław Z ontak. Jak o  
p reparator zw ierząt wyższych, roślin, skał, ska­
mielin , sam jeden wykonuje t o , do czego przy 
żag rae ta iiy eh  muzeach Uczni preparatowi* .są 
przeinaczeni. W ystarcza wszystkiemu, s r  .zumiał 
bowiem i pojął c tłą . ważność swego z a d a r a ,  ba 
ukochał g o rtw m  sercem i k ra) zwój i  jego całą 
prsyr>dą. Bardzo wiele winniśmy obadwaj I Mu­
seum moje 'staremu u ts s e a a  nauczycielowi panu 
Ernestowi S.-hauerowi. Saksonozyk z rodu, wy- 
chowaniec i uczeń pierwssyeh ornitologów nie­
mieckich naszego stu lec i* : Naiunam u. Bretona

W ychowane przez carat takie płazy jak  
Gredsicka, Lem ański, chociaż ich mało byłe. 
w ystarczały jednak , aby ssczególniej Ind polski 
odwrócić, powstrzymać i uczynić głuchym , gdy 
go trąb a  wolności wzywła do apelu narodowego 
i w alki śm iertelnej z wrogiem.

Rozgnojone kohorty białych, do tego sto­
pnia straciły  naw et zmysł zachowawszy, i i  nie 
widziały, że M oskal w tyka ch łopa polskiemu 
nóż w rę k ę , aby go popchnąć do mordu braci 
bez względu, czy to czerwony lub biały.

P lan  ten  szatański nlebył zanadto zuchw ały 
jeżeli zważymy, jakich nikezemności dopuszczali 
się biali i jak  się znęcali nad Indem w  eh wili. 
gdy po św iątyniach Pańskich, brzm iały hymny : 
.Boże eoś Polskę" lub  „Z dymem pożarów*.

A że plan ten piekielny istn ia ł i wyszedł z 
STatańekkj spółki stowarzyszonej carskieh rene­
gatów, później udowodnimy faktam i.

(_W sąsiedztwie moim w powiecie olkuskim 
półtory mili od miasteczka Żarek a  e  trzy ed 
Częstochowy, dzierżawił wieś obywatel M. Był 
to wdowiec, ojciec pięciorga dzieci. M. kiedyś 
zamożny, w  skutek różnych klęsk i zawikłań 
politycznych, podupadł wreszcie ; —  s właściciela 
dóbr zmuszony b y ł przejść na niewielką d sisr
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Thi*n*®an», wssechstronnie wykształcony na- 
t a n l i i u ,  nancuyt n u  przyrodę b ad ać , skarby 
jaj cenić ł prsachowywać.

U rządzeniem , oznaczeniem i sporządzeniem 
opisów aw icr/ą : ssących . r y b , płazów i gradów 
zajmuję się asm a  p. Władysławem Zootakirm . 
Spis niższych zw ierząt okłada p . M arjaa Łom­
nicki. profeaar gimnazyalny we Lwowie. “

czaju, przekazanym od dziadów i pradaiadów, j  o b n a ó w . zdjętych wierni* «  naaayeh ekonomi- 
bądś miejscowym, bądź będącym wspomnieniem | cano społecznych fruktyflknryj. 
csaaów o d leg łe j, a  da li juk nieznanej ojoo- i W  sali sądów przysięgłych zaczął się 24. 
wlany* — b- m- g r y w a ć  epilog dram atu , kto rema się

pracy c a l« »  i , . * .  I * * " •  * ,b li‘ k* P W * '™ ) * .  *» I • * » *
■Iowami, któro . .p .w .o  c a l ,  o .rM  o d c j .  : : » '» * !<  *  * * •  ~

.O ddając o .  o k j« k  poblio.ny M o.oo», któ- *“ « " • »  »» ra l» ą , -  roak lw l, .  b a
ropo d aleje powalania i całego ro.w o o i atanu ! dPm d o . .»  oa.«« .p o l e c e n a t* . . j . k t .  k y .M p

się w Upen 1880 r .  jak  następąj*
Z w iciząt ssących gatunków 4 fl, okaaów 207 
P u k ó w  
Gadów 
Płaaów  
R yb

286 * 1459
6 49

. I« 76
50 „ 320

r usiłowaniach moich w .pie-1 k « j  »  * ™ y  bankructwa.
1 Zdaniem naszem , Ław a praysięgrtych maktórsy  mnie dotąd

rali, ulech raczą K i J ^ r y -  UMaym o b y w a - , ^  w y j ą l k o w e  ł a d a o U , aby

jem, a  * g ę  i • • rc,ł • Pow t , ’. u j m i e n n o ż ć  1 W 4 , apeluić t e  spotęgowaną by-
„ P a m e  B o i *  t a p l a ć .  stroścłą — aby się nie dać uwieść uindnej obro-

Ogrólna auma gal. 407  okazów 2111 P rzew odnik  fO Muzeum oba maje nm-1 nie> g tó ra  a obowiąsku wytężyć musi wsaystki*
D alej nas te . u; a zbiory zw ierząt bozkręgowch stępnie : gity, aby klientów  obwinionych pcatawlć w bia-

ak la d a ją ie  się a dwóch c łęśri : ze zbiorów w ła iji-  1 . Plan mnzeam i cenny naukowo-dziejowy i łej  , M cla niewjanośoi
w y cb  i  l  j raeflądowego zestawienia tych zw ie- j  pogląd na obszar aiemi, z jakiego mnzeam pow- O skarżyciel i obrońca p rz e s ta w ia ją  jakby 
r a ą t  za  stk iem  dla szerszej publi zności. Zbiory j  ata le . dw ó-h g ladiatorów . P ierw szy usiłuje, aby szala
t e  sp isu ją  ai* obecnie, a liczba gatunków i oka-1 S p ił okazów obejmujący dział ptaków . Do „pra w jedli wości uzyskała  równowagę, a drugi —

datek Abecadłowy apis gatunków według s y a te - . JW|t mniej skrupulatny, gdyż ma jedynie z a le ty  
matyoznego języka  łacińskiego. | n a  chwale zw ycięztva.

System atycznie zestawione polskie nazwy | Ław y sędziowskiej w ybranej doraźnie ze
ptaków  tak  ludowe ja k  a różnych w yjęte auto- ; 9poiecaeń»twa nieposzlakowanego obywatelstwa
rów, z dodaniem numerów sz a f  i poj .•dynesych Dj0 obowiązują parag rafy  zwykłego kodebau pra-
okazów. ! wnego.- a le  kodeks sumienia i zaprzysiężenie Bo-

D zieła  polski* cytowane według alfabetu 1 1 q ą j  gpraw a. o której Ława orzeka,
objaźnienia skróceń. . ln ie  stanow i jedynie zbrodni j e d n o s t k i ,  ale

Zestawienie a lfebetyorne' skróceń nazw isk  j wjd oc lu je licznego koła występnych, które za- 
obcyoh autorów i tytułów , dzieł powoły waaych , g.r ł £a rozkładowi społeczeństwa , tedy obowlą- 
w  spisie niniejszym. : I e k sędziego przysięgłego, przybiera jesscz*

A lfabetyczne zestaw ieuie miejscowości — j w iększe znaczenie ja k  zwykle, 
cytowanych w spisie. i A  że tak  zwana spraw a hreliorowska je s t

Im iona łaskawych dawców w d tla ie  ptaków, tego ro d z a ju , o tom wątpić nie można —  j* -
C aloói tego przewodnika po muzeum nietyl- | »*« P^TPatrzym y tak  różnorodnym osob i.

k» daajo a .a .c e y tó .  łw ia d e e t.o  w ielkiej . , * . * 1  j  »■ k “ * J » ‘ ° K i
krajowi dokonanej p rac , e a le g .  k y w o ta . a le  | « n  a c a e n l a  kwiadkom aaweawanym preea W p-
jako  daieto polskiej wieday je a l  M eaeaytem  »oki

sów  je s t  raaiej więcej ta k  zestawiona
gatunków okazów 

Miękezakl ( M olusea) 88
H ak i r C rustacea) 4
P luskw y ( H em ip tera )  #17
llu ch y  ( D ip tera )  1 .200
M otyle ( L cp idop tera )  1 .460
Pszetoiy ( H em ip tera ) ł .0 0 0  
Sieciówki ( N curoptcra)  264 
K.osiki ( O rthoptera) 64
C tin ąsse s*  ( (Joteoptera) 2 .9 3 5  
Pająki (A ra c h n id e a e )  256 
Robaki (V e n u e s )  U

W  dalszym ciągu następują

1 2 5 1  
3 0  

1 .8 3 0  
4 .8 0 0  
4 .350  
4 .000

eoo
320 

14 685 
1 .280 

20
P o l i p y  1

W y m o c z k i .  O w ady czyniące szkodę w lesie, 
w ogrodach i w mnteaeh. J e s t  to wielce pięk* 
ne zestawienie naukowe —  a dokonane prses 
prof. M Łomnickiego i  D ra  Z ygm unta Romera 

Zbiór muszli.
Dział botaniczny ~  umieszczony w trzech 1 n» r '*ln -

pohojsch. » I C z e ś ć  w ię c  z a u U d s e  z n a k o m i t e g o
D z ia ły : mineralogiczny, geologiczny i pale- O b y w a t e l a !  

mitologiczny. D siał ten przedstaw ia w całym | ____________
przepychu bogactwo tona naszej ziemi.

Nakonieo o najnowszym dziale, ta k  mówi I 
au to r katalogu :

.P rzechodzę  teraz do najświeższych i o a j- ; 
młodssych zbiorów moich, 4 > działu ledwie za -1 
cżętego, e t n o g r a f i c z n e g o  i  p r s e d h i s t o  j 
r y e s n e g o .  D ziały te  d s ta ją  swój początjk  i

55 Izby  Sądu kurnego.

W  spraw ie „Hrehorowakiej- przedstaw ia 
n<m się tak i obraz w sali Sądów prsysię- 

i  B f ł y c h ,
T r y b u n a ł .  Przewodniczący Radca U h l * ,

! assesorowi* radcy D r d a e k i  i B a s z a k -  Pro- 
j tokołista L *  w ic k L

0  k. P r o k u r a t o r y ę  zastępuje D r. D y *
11 e w s ’k i.

Ł a w a  S ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  B a r -
d a s s ,  M a c h n i c k i ,  M o m o e k i ,  K l e i n ,  G a -  
l a r a b o s c h ,  P o p o w i c z ,  D z i k o w s k i ,  K s -  
l i g a ,  R e i n e r ,  H ł r t e r ,  B e r n s t e i n ,

J a k o  rteczoznawcy, są  obecni kaligrafowie

ilrehorowskit sprawa
N azw a U  uzyskała j u t  blisko od półtora 

rozwój od w ysuw y  światowej w Wiedniu r . ! roku obywatelstwo we Lwowie. Z  początku °P° | P r u ( r a r  
1873 i ta k le jte  w yst wy w Pary  tu  w r. 1878 . j wiadano sobie na ucho, z pewną obawą — czy-I
D ział etnograficzny składa się na te raz  g łów nie j ny, których woń aczkolwiek w epoce szwindlu ( .  . .  . .  . T o m a s z e w s k i
z  przedmiotów tak  zwanego przeu irsłu  domowe ln ie  j e «  aiesem nowem, nie w tym wypadku za- 1
go włościan naszych, przem ysłu opartego j . k  > łu g u je  na szczególne nadzwyczajne uwzględnię- Gbrońcy. D r ^  u b 1 u s  k . —
U ra z  jeszcze na .stare j tradycyi, starym  oby-1 nie, albowiem stanowi panoramę pader cennych k iego , D r. b i t e r s k i za W ysockiego, D r.

ław kę , aby tylko wychować syna Adolfa i c ite ry  I ły ta  1 pszenicy, ale się nie zgodził —  i udając który szedł do W arszaw y. —  kupuj* b ile t do
córki.' M. był to w  całem znaczeniu zacny cha- wielce stroskanego, opowiada, ie  ojciec w nocy Częstochowy 1 “  L  Częstochowy zaś po-
rak ter, posiadał niezwykłe wychowanie, nauki nagle u m a r ł , a  ou przybywa aby zamówić co jecha ł w prost do W arszawy,
kończył w akadem ii w Wilnie, zkąd w r. 30 . potrzeba do pogrzebu. —  Ze jednak  ojciec nie- ( Chociaż nie w racał ze stacyi kolei do Ża-
w stąp ił zaraz do szeregów narodowych i  o d b y ł: pozostawił pieniędzy, zmuszony je s t na opędzę- . 0 ik t go o nic nie podejrzy w si, mimo ie  j u t
ca łą  kampanię. • nie kosztów pogrzebowych sprzedać 100  koroy w jedziaoo, że pojechał dwie staoye dalej —  do

. , . . i zboża. P rosi oraz żyda , aby  mu poińógł porobić Częstochowy —  bo zapew ne to uczynił dla
Ci, którzy go bliżej poznali, gdy osiadł w  tam ówieuia i to zaraz, —  bo pieniędzy niepo- g ^ ^ p ^ tn w a a ia  sprawunków. —  Fornal sp a ł 

olkuskiej z iem i, mieli d la  mego najw iększy; łrzebuJe pręd ie) ? dopóki nie uskuteczni za- j łk  * , - J&k gi óźnicj pokM ało do
s z a c u n e t jW  przeznaczeniu było jednak, aby go roówie*ń . Jwódki mu Adolfek opium
los dotykał weu8tannem i krzyżami. Do nąjcięż- 1 . . , , >
szych należał —  syn A dolf, który .dostawszy Jak  pow iedział-tak z r o b i ł c n o u z ą e  po Można sobie jednak  wyobrazić, zdziwienie
się w szkołach w ręce nieuczciwych ludzi, od- mieście z wielce żałobną miną, zamówił trum nę, j { p r łe ra łen ie  mieszkańoów Żarek a  szozególniej
rodził się formalnie od ojca, spraw iając mu nie- św iatło  pogrzebow e, krepę czarną 1 siostrom kupcft aboła) gdy M Ian ie pokojouy że syn nie-
usU nnie zgryzoty. A dolfa wypędzono ze szkół, m aterye na suknie żałobne. —  1 oszedł do k i a - , w r6cli do domu przvj eid«a  osobiście do Żarek, 

a ojciec zmuszony h y ł zatrzym ać go w domu. ! ^  **Pr°gl ,C * ** ° Biedny M. z zakrw aw iouem  sercem w raca ł
Zepsutemu chłopakowi choiało się jednak ° ’ do domu staw szy się aktorom  tak  ohydnej w ic-

używ ać; —  a  do tego środków ani sposobności W tak i sposób zwiedziony kupiec zboża nie- $cj __  jaką wyrodny syn spowodował. —
ule m id .  | m ając najmniejsaego podejrtenia, w ypłacił p ien ię -1 _  >le w du oboh oll, i l

B ,» .  tó w r  1860 »  g j ,  .jo iec j  £  “ ł “ l erei»

Zi I ™ p -  ^  . | t 0 - 1  B )
fo rna la , o którym w ied z ia ł, że je s t nałogowym 1 • 0  pó ł mili od Żarek je s t stacya kolei W ie-,
pijakiem. To też zanim  dojechał do Żarek, tak  deńsko-W arszaw skiej. Adolf M. pod pozorem, że i_r
go sp ił, że t*n pozostał bez przytomności. Adol- jjedzie  aby ztam tąd telegrafow ać do W arszawy!
fek po ulokowaniu k o n i, idzie do żyda, który 1 do krewoych, jedzie do Myczkowa; a że tak  wy-
kilka doi poprzednio był u Jeg* ojca d la  kupna  rachow ał, iż przybył przed nadejśoiom p o c iąg u ,,
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J a c k o w s k i  t a  L eo n a  P o p ie la . D r .  G ó r e c ­
k i  c a  H ank  g a lic y jsk i k r e d  D r  M a d e j s k i  
w  im ien in  le g a ta r jru s só w  D r. M a i - w t k l  w  imie- 
oin  p o s z k o d o w a n y  c k  ( ? )  F e i w l a  P ó ł t o ­
r a k a  i M e n k e s a

N a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h :  J a n  K a z i­
m ie ra  W y s o c k i ,  L eon  P o p i e l ,  W in ce n ty  
K n i a s l o ł u c k L

J a k o  św iadków  w e z w a n o : M a rk a  W y so ­
ck ieg o  i F ilo m e n ę  W ysocką  s  P r z e m y ś la ,  L<i- 
d w ik a  K a l i tę  s  B o k a ca o w iec , k i .  J a n a  K o r ­
c zy ń sk ie g o  .a  W o jn ilo w a , L e o n a  M ikock iego , 
J n l j a n a  G a to w sk ie g o . J a n a  K a n te g o  K irch m a -  
'  e r a  s  K r a t  < w a , F e i w l a  P ó ł t o r a k a ,  
L e j a o r a  L i s i e g o ,  M a r k a  F r ł l n k l a ,  
M a j e r a  I t a k a  B e i t a e s a ,  J a k ó b a  
F i n k l e r a ,  M o j ż e s z a  M e n k e s a  ze 
L w o w a , A m brożego  M rów czyńsk iego  a  R o h a ty ­
n a , M ic h a ła  N ow ack iego  z M odyniec, d r . W  ł  a -  
d y a t a w a  B a  1 k a  z e L w iw a ,  I  z a  k  a  H a  n 
d a  ze  L w o w a , A b r a h a m a  K n r z e r a  i 
M a r k u s a  A r d l a  a e  L w o w a , E d w a r d a  
S i m o n a ,  d r .  W ł a d y s ł a w a  G ó r e c k i e ­
g o  i B o les ła w a  W y so c k ie g o , d y r e k t o r a  
Z d s i s ł a w a  M a r c h w i c k i e g o ,  d r .  B e r ­
n a r d a  G o l d m a n a  ae  L w o w a , S te fa n a  W y ­
sock iego  z  Z a m a rs ty n o w a . N a s tę p n ie  w ezw ano  
ja k o  s tro n y  in te re so w a n e  p r y w a tn e :  M a rje  z 
P op ie lów  W y so ck ą , J a d w ig ę  K irc h m a y e r  w K r a ­
k o w ie . K  la n d y *  S z y n g ia rs k ą , D o ro tę  G ir t le ro -  
w ą , K a z im ie rz a  S tec h liń sk ieg o , d r .  L e o n a  M a­
d e jsk ie g o  s  B r z e ta n  ja k o  e es jo n a r jn ssa .

Z  a k t a  o sk a rż e n ia  p rzy to c zy m y  „P o w o d y ", 
k tó re  sk ło n iły  c . k .  P r u k o r a to ry ą  d o  w n ie s ie n ia  
o sk a rż e n ia ; a  tak o w e  o p ie w a ją  :

„ F l o r  j a  n  W y s o c k i  p ie rw o tn ie  w la  
Acicłei ca ły ch  d ó b r H re b o ro w a , l u b i ł  w e d l e  
z e z n a ń  w s z y s t k i c h  a  j e g o  s t o s u n ­
k a m i  ro d z in n y m i obznaiom ionych  św ia d k ó w  z e  
w szy s tk ic h  sw ych  d s ie c i n a j b a r d z i e j  s w e ­
g o  s y n a  K a z i m i e r z a  J a n a  d w . im . 
W  y s  o e k i e g ó .

M iłość  t a  d la  w yżw ym ien lonego  s y n a  z n a ­
la z ła  Ju* w r .  1 8 6 7  w te rn  sw ó j w y ra z , i e  
ś. p , F lo ry a n  W y so ck i ' / ,  część  H re b o ro w a  ty ­
tu łe m  d a ro w iz n y  K az im ie rz o w i J a n o w i W ysoo- 
kiem n o d s tą p ił, poczem  te n ż e  ja k o  w ła śc ic ie l 
w spom nianej częśo i sa in ta b n lo w a n y  z o s ta ł . Ż> 
F lo ry a n  W y so ck i b y ł w  a d m in łs t ra c y i  sw ego  
m a ją tk u  b a rd z o  p rz e z o rn y m  i sk ru p u la tn y m , w y - 
u ik a  prócz  z zez n an  K a z im ie rz a  W ysock iego , w e ­
d le  k tó ry c h  on, ja k k o lw ie k  g o sp o d a rs tw o  o z ie  
sam odzie ln ie  p r o w a d z i ł , p ra w ie  do o s ta tn ic h  
c«z8Ó w , o jca  ra c h u n k i sk ła d a ć  m u s ia ł, i  z  te j  
bezsp rze cz n ie  c h a r a k te r y s ty c z n e j  o k o lic zn o śc i, że 
pom im o lic z n e j ro d z in y  ; /g częśc i d ó b r  H re h o -  
ró w  n i  do śm ie rc i F h r y a n a  W y so ck ie g o  ty lk o  
d łu g a m i w k w o ta c h  16 5 0 0  i 2 0  0 0 0  t ł r .  n a  
rz e c z  g a lic y jsk ie g o  to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  
z iem sk ieg o , j ą k n i e  m nie j d ta g ie m  1 5  0 0 0  s ł r . ; 
n a  rz e c z  g a lic y jsk ie g o  akcy jn e g o  ba n k u  h ip o ty c z -  \ 
n ego  o bc iążone  b y ły , w  cza s ie  k je d y  s ta n  m a- i  
j ą t k n  H re h o ró w  w ed le  z e z n a ń  J a n a  K a n te g o  
K irch m a y era  b y ł ta k  ś w ie tn v , że  w spom niane  
d o b ra  w a r to śc i ŻOO.OOO z łr .  d o s ię g a ły . O p ie ra ­
ją c  s ię  n a  z e z n an ia ch  L e o n a  M ikuck iego , J n l j a n a  
G a to w sk ie g o , J a n a  K a n te g o  K irc h m a y e ra , M a r ­
k a  W y so c k ie g o , k s . J a n a  K o rc zy ń sk ieg o , i  M a r-  J  
k a  A rd la ,  ja k  n ie  m n ie j n a  t r e ś c i  te s ta m e n tu  
p rz e z  ś  p . F ło ry a n z  W y so ck ie g o  d  13  s ty c z n ia  
1 8 7 6  w  K ra k o w ie  n o ta ry a ln ie  z az nanego , m o in a  
z w sze lk iem  u z asa d n ien iem  tw ie rd z ić ,  t e  ś . p . 
F lo ry a n  W y so c k i p ró cz  d łu g ó w  p ry w a tn y c h  w 
now - ia ze m  te s ta m en c ie  poszczególn ionych  n ie  
m ia ł w  c i s s ie  sw ej ś m ie rc i In n y ch  n ie za b ip o te -  
k ow anych  d ługów .

Z r z a d k ą  a lbow iem  sk ru p u la tn o ś c ią  w y ra ż a  
i p .  F lo ry a n  W ysock i w  p ow yższym  te s ta m e n c ie , 
źe  obow iązkiem  je g o , u n iw e rsa ln y m  su k c esso re ro  
u s ta n o w io n eg o  sy n a  K a z im ie rz a , b ę d z ie  p rócz  
d ługów  n a  */„ c zę śc ia ch  d ó b r H re h o ró w  zaliipo- 
te k o w an y c h  ta k ż e  je g o  (F lo r y a n a  W yaockiego) 
odręczne  d łu g i , a  m ianow icie  W ła d y s ła w o w i 
S z y n g U rs k ie m u  s z e ść  s z tu k  a k c y i k o le i p o łu ­
d n io w ej, K az im ie rzo w i S tec h liń sk iem u  w obliga- 
cyach po ży czk i na ro d o w ej z  r .  1 8 5 4 , 2 .5 0 0  z ł .  j

je d n e  g a ł .  ob i. in d e m n isa ey jn ą  n a  1 0 0 0  z ł . ,  tu -  j b y ła  ta k  zam a za n ą , ź e  z  cen y  k u p n a  d ó b r  H re -1 
d z ież  .1000  z ł .  M .r y i  W ac ła w ie  d w . im  z  G ro - horów  d u ła  19 w rz eś n ia  1 8 7 8  z a  1 3 3  0 0 0  u l .  
d  tic k  ich W y so c k ie j, żoo ie  K a z im ie rz a  1 0 .0 0 0  j  a  to  pomim o u d z ia łu  J a n a  K a n te g o  K ir rh m a -  
ru b li s re b re m , n a re szc ie  M a ry i a  Pop ielów  W y - 1 y e ra  p r z y  li  - y t s c y i . p rócz  le g a tó w  S te fa n a  i  
sockiej 3 0 0 0  z ł. z a p ła c ić  Pom im o pop rze d n io  j B o lesław a  W ysock iego , k tó rz y  sw e le g a ta  je sz c z e  
po ruszonej d a ro w iz n y  ł/»  częśc i d ó b r  H re h o ró w , i  pop rze d n io  w d rodze  sp rz e d a ż y  o d stą p ili n a  sp ła -  
s tz n o w i p o w y ższ y  te s ta m e n t  d a ls z y  dow ód m iło - cen ie  r e s z ty  l°g a ta ry u sz ó w , a  to  ta k  od ręczn y ch  
śc i sp . F lo ry a n a  d> sw ego  sy n a  K az im ie rz a  J a - 1  w ie rzycie li i. p . F lo ry a n a  W ysock ieg o , ja k o  te ż  
n a  W y so c k ieg o , a lb o w iem  u s ta n a w ia  on tego  je g o  d s ie c i . n ic  n ie  pozostan ie. M nie j p rze zo rn y m  
o s ta tn ie g o  un iw e rsa ln y m  snkcessorem  całeg o  sw e  w p ro w a d ze n iu  sw ych  in te re s ó w  n a to m ia s t b y ł 
go m a ią tk u . w k ła d a ją c  n a  n iego  je d y n ie  obow ią- K az im ie rz  W y so ck i, 
z ek  do w y p ła ty  r e s z ty  ro d ze ń s tw u  ty tn łe m  le g a ­
tó w  a  to  . S te fa n o w i W y so ck ie m u  kw o tę  5 0 0 0  z . ,  J a k  e x tr * k t  t » b u la rn y  * /, częśc i dób r H re -  
J a d w id z e  K lrch m a y ere w e j k w o t .  3 0 0 0  St. K I .™  | w łasnych  pe ee za , k . r o y . u l  ™
dy i S z y w la r e k ie j  k w o t ,  4 0 0 0  « l , D o ro c ie  | *7 " "  w  .p e tó b  n .d e r  l ,k k ™ ,4 1 a ,
J a d w id z e  K irchm ayeroW ej kw o tę  3 0 0 0  z ł . ,  K l a n - 1 t  ,
dy i S z y n g la rz k ie j  k w o tę  4 0 0 0  z ł . ,  D o roc ie  yt * . i  .  u -  i * u  ■ *
G ir t le ro w e j  k w e t ,  7 0 0 0  e l , P ię tro w i W ,« ,e k - .w  ‘  bo p o  t a k o l . r a ,e l i  e d ao e w ,-

.e «  kw o tę  7 0 0 0  . 1 ,  M a rk o w i W y - e k ie m ,  k . o - ! £ ' 1 ' *  do " T ’  ^
9IIOO a l .  I B o l .r f .w o w i W jw w k iem o  jo k o  t f ,  ^  " ? * * >

le r i t y m ,  k w o t,  5 0 0 0  « t ». w. „ .n a e .a k p t  o , . . 1" ’ “  k " “ “ .k«  ' • « * “ ,  do ,,r
ż em  d l .  w r p l a t ,  p o w , i „ r eU l . p w ó .  b e rd a o  H ™ ^ w ̂ k ™ i e r a .  w j jo e k .o ę ,  w ta .o j™  w io-
k o r t , . to o  w a ru n k i i  t e m i o .  i  B eiw la  P o l tu r r f t .  w  k w o a e  I d  0 0 0 • .

C boee ow ito  ochroD ić . .< « o  , y i .  K u i u i l .  ! •  P r o e » U m i  m i « i o » a i . ,  a  d .  9 .  11,to -
r z .  od ja k ic h k o lw ie k  a a r ra td w . , r o b ił łp .  F b -  P‘ 1“  1 8 , 8  n * k o w p ro m ,™ ,.
r y u .  j e t i c e e  końcow e e a s tre e k e o ie . 1,  ! ■kt**» ,w lr E * 1" ! ‘ c i * * * " *
k i .  o .  dob rach  H r e h o r d .  . . b i p . t e k o . a o ,  d l " j i  j w  " " "  ‘ i. •
w j t ą r o n i .  0 .  j e p ,  r e « .  e i y l .  e o e ta l , .  b* r d *° “ ' “ ’f  b ° d  a iw -l jc h a o i .  a -iM B -

W  obec te j „ , , , « k . » e j  e k ru p o U tn o łc i p o -  I - “ u o k - o i  J e b  dtokOW k tó ro  od
o e . iw .e o  C r ło w ie k a  . k tó ry m  b y l b e a .p r c . c t n l .  Lr - ” U p o » J j  */.
S .p . F l o r n .  Wyeocki prey n a j w « n i o | . , j .  a lt-  K m p m to n . W y n c k b f .  .U ro y e k , o b a ,-
c ie  p raw n y m , ja k im  je s t  ro zp o rzą d ze n ie  o s ta tn ie j

żaó  p o :z ę ły .

w o l i , w  obec  z ez n ań  św iadków  te s ta m en to w y c h  j  N a tu rz ln e m  n a s tę p s tw e m  ta k  lekkom yślne j 
L eo n a  M ik o ck ieg o  i J u l i a n a  G u to w sk ie g o  , w e - I  g o sp o d a rk i K az im ie rz a  V /ysoekiego , ja k  n ie m n ie j 
d ie  k tó ry eh  śp . F lo ry a n  W y s a c t i  by ł podów czas j  w y c z e rp a n ie  h ip o te cz n e j w a r to śc i • / ,  częś.-i dóbr 
z u p e łn ie  p rzy to m n y m  ,  w  obec zez n ań  ś w ia d k ó w 1 H re h o ró w  m usia ło  b y ć  podupadn iec ie  je g o  k r e -  
p o w y ts z jc h , j a k  n iem n ie j z ez n ań  św ia d k ó w  M a r-  d y l u , a  p o trz e b u ją c  te g o  k r e d y tu  kon ieczn ie , 
k a  W y so c k ie g o , J a n a  K an teg o  K irch m a y era  . c h w y c ił s ię  je d y n e g o  sposobu p rz e c ią g a n ia  ta k o -
ks. J a n a  K o ro z y ó s k u g o  i M a rk a  A r d l a , p rze d  w ego p rze z  fa łs zo w an ie  podpisów  o jc a  n a  w sk -
k tó ry m i F lo ry a n  W y so ck i , m a jąc  z  o im i c ią g łą  ś la c h . K a z im ie rz  W y so ck i p rz y z n a je  sam , że  n a  
sty czn o ść , o d łu g a ch  w ekslow ych  lu b  u d z ie le n iu  w e k s la c h  z  d a ty :  R o h a ty n  z  d  1 4  g r u d o ia  
kom nś p e łn o m o cn ic tw a  do z a o ią g n ię d a  p o życzk i 1 8 7 4  n a  8 0 0 0  z ł .  u  L e iz o ra  L in ie g o . M a je ra  
n a  h ip o lo k ę  dób r H re h o ró w  n ig d y  n ie  w spom nia ł, I z a k a  R e ita e s a  i  J a k ó b a  F in k le r a  r sk o n to w a -  
n le  m ożna  p rzy p u śc ić  —  a ie b y  c z łow iek , c zu ją - i n y m , z  d a ty  8 .  l is to p a d a  1 8 7 4  n a  4 0 0 0  z ł .
cy s ię  ta k  b lisk im  ś m ie rc i , a  k o c h a ją cy  sw ego  o ty c h  sam ych  e akoa tow anym  ,  z  d a ty  R o h a ty n
sy n a  K a z im ie rz a  ta k  gorąoo —  m ia ł  s ieb ie  lub  8 . l is to p a d a  1 8 7 4  n a  5 0 0 0  z ł .  e sk on tow snym
sw eg o  po w y ższ eg o  sy n a  n a ra z ić  n a  m oż liw y  z a -  u  .M ojżesza  M enke.ta , z  d a ty  L w ó w  16 lip ca
r z u t  o sz u s tw a  i m ia ł z am ilcz eć  o i s tn ie n iu  d łu -  1 8 7 3  r . n a  3 0 0 0  z ł .  e sk on tow anym  n F e iw la
gów  w e k s lo w y c h . o u d z ie le n iu  p e łn o m o cn ic tw a  P o ł ta r a k a  i A b ra h am a  K a r z e r a ,  z  d a ty  L w ów

] do  z ac iąg n ię c ia  b a rd z o  zn ac zn e j pożyczk i h ipo - * 3 . k w ie tn ia  1 8 7 3  n a  5 0 0 0  z ł. e sk o n to w an y m  
te c z n e j n a  lic h w ia r sk ie  p r o c e n ta , a  sz czegó ln ie  u F e iw la  P o ł tu r a k a  j a k  n ie m n ie j n a  w ek s lac h  
o  le j  don o śn e j o k o lic zn o śc i, ź e  do p o d p isa n ia  z  d a ty  1 7 . p a ź d z ie rn ik a  1 8 7 4  n a  5 0 0 0  z ł  e s -  
s ieb ie  n a  odnośnych  w ekslach  i pe łn o m o cn ic tw ie  k o n t o w a n y m  p i e r w o t n i e  w  g a l i c y j -  
sw ego  sy n a , K a z im ie r z a  W y sock iego  u p o w aż n ił, s k i m  B a n k u  k r e d y t o w y m  w e  L w o w i e ,  
pom inąw szy , ź e  t a  o s ta tn ia  oko liczność, z e  w s g lę - 1 a  n a s tę p n ie  n a  M a rk a  F r& nk la  p rzen ies io n y m  
d a  n a  p o ruszoną  pow yże j o stro ż n o ść  śp. F lo ry a -  j u w idoczu iooe  podpisy  F lo ry a n a  W ysock iego  ja k o  
na  W y so ck ie g o  p r z y  p ro w a d ze n ia  in te re só w  ja k o  w sp ó ła k c e p ta n ta  w spom nionych  w ek s l i p rze z  F lo -  
c a lk ie m  n iep raw dopodobną  u w aż an ą  być  m usi. ry a n a  W y so ck ie g o  n ie  z o s ta ły  n ap isan e . On sam  
W ed le  zezam i J a n a  K a n te g o  K irc h m a y e ra  w y- p rz y z n a je , t e  pod p is  sw eg o  o jc a  n a  rze cz o n y ch  
je c h a ł  ś. p . F lo ry a n  W y so c k i około 19. g ru d u ia  w ekslach  w ła sn o rę cz n ie  um ieśc ił.
1 8 7 4  o a  św ię ta  do  K ra k o w a , z a je c h a ł  do s w e - ; _  . .
g .  w y tw y m ie . io n e g ,  e i e c l , , .  a e h . r . - . w . . y  . , »« K a u m i m .  W y u e h e g .  l e »
a .  e ap a le u ie  p la c  . m . r l , p . ^ -  b*r d ” e | “  » ‘* 7  ! • * * " « • »  ’
. . .  r o e p e rs ą d ie o i .  . . t ó tó i e j  w oli -  d a l .  18  . t y -  - » « « 7  b t ó a j , .  .  w , « t k . w j  g r o m o w i . .
. . . i .  1 8 7 5  w K r a k . . , . ,  « c a  p .d p i .y  H . r y a a .  W y .m k .e g e -  a .  n e w m -

Z e w u  p .  ta U ere l i .  p . F lo ry .™ , W , « « k ^  : “ J ' 8  7 ' k ,1 " b - ) •  »  P '» “ ™
g .  a  p ra e d  o g l . e . e a l r f .  p o w y t .e .e .  t . r f . m e . t ó , r-, M *  W jM a k to g .  . I . . , , p l , w , e  , . g ,  w ł a . a . r t -  
p r a e n lń .l  K a a im ie r .  W y m ek i » k » m  .o t a r j r f .y m  1 ‘ e i ‘ “  ■ *  * P‘“ *“  K u i m e n a  W y-
« d a l .  19. . t y c i a  1 8 7 5  a le  t y l k .  > « ą  w l a - 1 »“ k,eS» « -  «. "»«• <-
.m ii  > / , e « ś 6 d d b r  H r .b o r .w a ,  a t e i s t o  w , i  M  b r le k lk  ł .  p .d p , . y  «  w ek e la o b
k i .  p ray a lo g u jk e e  » .  p ra w a  d» e p a d k .  I » «  P tk ek  H . r y w n .  W y e o o k ie g .,  a le  p m e  K a- ■
, k iego  »  sw ą  4. M  M a r y .  W . e l . w ,  a  Im . W y  W y .tw k ie g . ™ ,p ,« lo«  ™>.Wy,
socką , a  sa m  p rz y ra u a je , t e  u c zy n ił to  celem  J a k  w y k az an e m  z o s tan ie , p o tra f ił  K az im ie rz
uw o ln ie n ia  s ię  od m oż liw ych  n a trę tn y c h  n a g a b y -  W y so ck i o d  c . k .  u o t a r y u s z a  w R o h a -
w ań  le g a u r y n s z ó w . t  y  n  i e  W in c e n te g o  K n iazio łuok iego  u zy sk ać

P o  ś m ie rc i  k. p . F lo ry a n a  W y sock iego  po- n i e p r a w i  d ł o w ą  le g a l i z a c ją  pod p isó w  a k -  
s y p a ły  s ię  n a k a z y  s a p ła ty , a k ty  n o ta ry a lo e  w sg lę -  c e p ta n tó w  o a  w sp o m n ia n y ch  w e k s l a c h , a  w ie - 
d e m  z a c ią g a n y c h  d łu g ó w  s p o r z ą d z a n e , z ap isy  rzy ć  n a leż y  w yż w ym ien ionym  nabyw com  w sp o -  
k o m p ro m isa rsk ie , ja k  2 ro g u  ob fitośc i, a  n ie k tó -  m n ionych  w e k s l i, i e  o n i w iedząc  o te ra , i e  śp . 
r«  s  n ię ji d a j ą ,  p o p ie ra ją c  o d n o śn e  z e z n a n ia  F lo ry a n  W y so ek i j e s t  zam ożnym  i p o rzą d n y m  
św ia d k a  J » n *  K a n te g o  K ir c h m a y e r a , dosadny  o b y w ate le m , u fa ją c  n a d to , i e  n o ta ry a ln ie  le g a ii-  
d n w ó d , źe  n isz cz en ie  d ó b r H re h o ró w  r  >Zpocaęło z ow ane  po d p isy  F lo ry a n a  W y sock iego  z  jego  
s ię  n«  w ie lk ą  sk a lę , i e  poczęto  trw o n ie n ie  la sów , w ła sn e j r ę k i  pochodzą  , n ie  w a h a li  s ię  b ą d i  to  
źe  z ac iąg a n o  p o ż y cz k i h ip o te cz n e  pod n a ju c ią - ' K az im ie rzow i W y so ck ie m u  osob iśc ie , b ąd ź  też  
ż liw sze ra i w a ru n k a m i n a  l ic h w ia rsk ie  p ro c e n ta  i osobom  p rze z  n ie g o  do te g o  upo w ażn io n y m , ja k  
że  le g a ta r y u s z e  d o w iedzie li s ię  o  te j  g o sp o d a rc e  ; S te fan o w i W y so c k ie m u , Ira k o w i H andow i lo b  
dop ie ro  w te n c z a s ,  k ie d y  ze  w zg lęd u  n a  d e te r y - j  L eonow i P o p ie io w i o d n o śn ą  w a lu tę  w ek s lo w ą  
o rac y ą  w sp om nianych  d ó b r  h ip o te k a  tak o w y ch  j w y p ła c ić .



Przyznając podpisywanie ojca na odnośnych 
Wekslach, przytacza Kazimierz Wysocki na swą 
obronę, ie uczynił to sa więdną ojca, a nawet 
na wyraźne Jego wezwanie.

Pominąwszy krzywdzącą stronę takiej obro­
ny dla tacnej pamięci ojca za strony syna tak 
bardso, jak Kazimierz do wdzięczności dla tego 
ojca sobowiąianego, wykasano powyiej, łe  taka 
obrona Kazimierza Wysockiego na iadną wiarę 
nie sashiguje. Ś. p. Floryan Wysocki ani na 
tycia, ani U* w swem rosporządseniu ostatniej 
woli o takich samach wekslowych nigdy nie 
wspominał, albowiem ogólnikowo i niciem nie 
poparte odnośne ścinania Bolesława i Stefana 
Wysockich tej okolicsnośei stwierdzić nie zdo- 
ta ły ; oa był sa ostrotnym i pedantycznym w 
prowadzenia owych interesów, aieby będąc świa­
domym pisma, zdrowym i przytomny®, a mając 
obszerny kredyt przez upoważnienie syna do 
podpisywania siebie na wekslach, narażać siebie 
i rodzinę swą na utratę całego majątku. Odno­
śnie do wekslu s d. 18. października 1874. na 
5000 i ł .  eakontowanego w galicyjskim banku 
kredytów*m ale poprzestał Kazimierz Wysocki 
tylko na sfałszowaniu podpisu ojca na rzeczo­
nym weksla; on się dopuścił odnośaie do tego 
wekslu, dalsscgo eiynu zdążającego do wymie­
rzania szkody Markowi Frasnklowi, a względnie 
legataryuszom ś. p. Fleryaaa Wysockiego.

Wspomnieny weksel nie został w terminie 
sapłaeeny, a galicyjski bank kredytowy we Lwo­
wie uzyskał na podstawie nakazu zapłaty z d. 
S t. stycznia 1876.. a  więc juś po śmierci ś p. 
Floryana Wysockiego usyskauego, prenotaryę 

.sumy wekslowej s  6.000 słr. s pn. w etanie 
biernym T/e dóbr Hreherowa ś. p. FU-
ryaaa Wysockiego własnych , s  ktćryeh prócz 
wierzycieli hipotecznych takie legntaryu-ze ś. p 
Floryana Wysockiego, a te tak jego odręczni 
wierzyciele , jako teś jogo dzieci spłaceni być 
mieli.

Z a c i ą g a j ą c  d a l s z ą  o s z  u k a ś c z ą  
p o i y e s k ę  w k w o c i e  SO000 ałr. w g a  
l i e y j s k i m  b a n k u  k r e d y t o w y m  we  
L w o w i e  na hipotekę :/» części dóbr Hreho- 
rowa ś. p. Floryana Wysorkiego własnych, 
przedłożono mu przy zrealizowania tej potyozki, 
wedle ekstraktu tabularnego przed sumą 5000 
złr. ż pr. do wekslu w mowie będącego się 
odnoszącej tabularnie ubezpieczonej, weksel z 
d. 17. października 1874. na 5000 złr. do za­
płaty i odnośna suma wekslowa sostała od kwo­
ty pożyczkowej 20.000 słr, potrąconą a więe 
spłaconą. Gdyby więc Kazimierz Wysocki nie 
miał zamiara pokrzywdzenia legatary uszów tes­
tamentowych swego ojca ś. p. Floryana Wy­
sockiego, byłby się postarał o kwit banku 
względem spłaty tej sumy, a względnie o de- 
klsracyą ekstabulaeyjną celem oczyszczenia hipo­
teki dóbr spadkowych. Wedle własnego przy­
ssania jednak postąpił on całkiem inaczej.

O to  s a  p o ś r e d n i c t w e m  s w e g o  
, - d o r a d z e y  p r a w n e g o  adw. Dr. B a 1 k a  
wyjednał on w galicyjskimbanku kredytowym oes 
eyę sahipotekowanej pretensji 6000 zł. n a w o p o 
m a i a n e g o  a d w o k a t a ,  a postarawszy się 
za pośrednictwom L e o n a  P o p i e l a  l i z a ­
k a  H a n d a o  nabywcę tej zahipotekowanej, 
a  p o z o r n i e  t y l k o  a a  adw. dr. B a l k  a 
c e d o w a n e j  p r e t e n s y i w  osobie Fraen- 
kla otrzymując od niego walutę wekslową w 
kwocie 4.500 złr. wprowadził takie tego osta­
tniego wbłąd pod względem autentyczności pod­
pisu Floryana Wysockiego na wekslu z daty 17. 
października 1874 na 5000 złr., co tem łatwiej 
nastąpić mogło, ponieważ tabularne ubezpiecze­
nie tej pretensyi i cessya takowej na adw. 
Dr. Balka były bezsprzecznie tylko na to obli­
czone, ażeby tem bardziej uśpić czujność Siarka 
Fraenkla jnż i tak notaryalną legalisacyą pod­
pisu Floryana Wysockiego uśpioną.

W iadom ości t  Z iem  P olskich
ttntawnśe tfn wojny. Pod tym tytułem pi­

sze berlińska .Post* w następującym duchu •.
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Wojsko pruskie wzmocnione, ale trzeba teś 
wzmocnić i ducha młodzieży. która wychowy­
waną bywa w m a t e r j a l i i m i e i w  o b o -  
|  ę t  n o ś c l , którąby prawie nazwać można 
zupełną pogardą O j c z y z n y .  (Prawie tak 
samo i n Polaków to wygląda)

Tu juś nie chodzi o jałowe formy w o j s ko 
w e ,  nad któremi się mordują we Fraucyi,(!) 
lecz o wykształcenie ducha! —  (We Freuoyi, 
j-k  wiadomo, młodzież s z k ó 1 n a juś się uczy 
ruohów obrotów wojskowych). Rekrut się wnet 
nauczy mustry od podoficera, ale zanim wejdzie 
do pułku, powinien wiedzieć, dla czego nosi 
mundur królewski!

Pod tym względem u Nieaoów jeszcze 
bardzo ile — pisze .P ost“; —  u Hiszpana 
Francuza, Anglika widzisz jeszcze jakieś ■ n a- 
r o d o w e  p o c s u c i e ;  — u Niemca zupełna 
obojętność i nieznajomość history! własnego 
kraju. Prawda, śe póki nie było „oesarstwa" 
to tam w tyoji Niemczech wyglądało okropnie, 
aleć teraz, pisze „Pest", nie potrzebują się 
Niemcy wstydzić OJozysny swojej

Już w e l e m e n t a r n e j  s s k e l s ,  pisze 
„P ost* , należy budzić u o z u ci e p a t r o t y -  
c z  n e i ufui.śc we własne siły. Trzeba już małym 
chłopcom w śywjch kolorach przedstawiać czy­
ny bohaterów przeszłości. [Polacy I uczcie się 
od gazety .P o s t ' i róbcie jak ona niemoom 
czynić kaie) —  Niech się dzieoi nauczą, że od 
pierwszej chwili, kiedy German (Niemiec) wy 
stąpił na linię bejową w Europie, był zawsze 
p r z e d m i o t e m  s t r a o h u  sąsiadów i na 
wszystkich pobojowiskach koli ziemskiej ; łe 
g i e r m a ń s k a  straż przyboczna strzegła 
rzymskich imperatorów (cesarzy) ; śe niemieckie 
landskneohty biły się w wiekach średnich po 
całej Europie i śe osynów ‘Fryderyka Wielkiego 
i następców jego żaden inny nie zaćmił.

Nie motamy wprawdzie zaprowadzić spar­
tańskich urządzeń, ale im bliżej tyoh urządzeń 
będziemy, tym 1 piej 11

A gdy nadejdzie chwila niebezpieczeństwa, 
to pokażemy, czegośmy warci; jeżeli u l e  g n  i o- 
m y, te przynajmniej z chwałą, a Wtedy i prze­
ciwnicy nasi uznają w nas naród waleczny !.— 

Artykuł ten „Post** dla tego zamieściła 
jak sama mówi, ponieważ wedle jej zdania i 
zdania wielu innych coraz częstszych głosów, 
do Niemiec zbliża się niraehroaae niebezpie­
czeństwo!

Go się tyczy niebezpieeseństwa, za to my 
niemożemy brac odpowiedzialności, gdyż książę 
Bismark sam jeden trzyma nici polityki i od 
niego,zależy ruch figur na szachownicy euro­
pejskiej ; zastanawia nas tylko, że obok uspra­
wiedliwionego zresztą patryotyzmu gazeta tak 
bliska rządu jak .P o st“, oiągle Niemców przy­
gotowuje do wojny, i to właśnie w tej chwili, 
gdzie ks. Bismark powiedział, że „o wojnie ani 
mowy nie m a!" Okropne idą czasy — i trzeba 
być na wszystko przygotowanym.

0  tę jedność Niemców i o tego ducha pa- 
tryotycznego będzie w Niemczech dosyć trudno; 
boć od niepamiętnych czasów, aż do dziś były 
tam w o j n y  d o m o w e ,  które nie są zdolne 
nakłonić Sasa, Austryaka, Hanowerozyka, Hessa 
Nassawosyka itd., żeby się od praskiego patryo­
tyzmu zapalał. Chyba, żeby znowu jaki zew­
nętrzny nieprzyjaciel Niemcy n a p a d ł ,  o czem 
mowy być nie może, toby się znalazł i patryo- 
tyzm jak w r. 1870:

Ale Moskwa patrzy na wschód, a Francuz 
Niemiec się boji — boji nie żartem.

Zakazy wydane do nauczycieli wielkopol­
skich w sprawie oświecenia ludu. (Z „Kury era 
Poza )

Zakazy te, o ile się odnoszą do nauczycieli 
elementarnych, opierają się na rozporządzenia 
z dnia 18. marca 1872 r. powtórzono w „Schul- 
B lrtt“ z dnia l7go marca 1880 roku. Powta­
rzamy je tutaj w całości:

1. W najnowszym czasie potworzyli w wie­
lu miejscach tutejszego obwodu rejencyjnego 
z n a n i  a g i t a t o r z y  (1) p o l s k i e g o  s t r o n ­

n i c t w a  n a r o d o w e g o  r ó ż n e  s t o w a r z y -  
s s e n i a ,  założone pod nazwą T o w a r z y s t w  
ś p i e w u ,  To  w. p r z e m y s ł o  w y c h  . K ó ł e k  
r o l n i c z y c h .  T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y  
l t. <L, —  a przyjmujące częściowo jnż na mo­
cy statutów, a  ogólnie de f a c t o  tylko P o l a ­
k ó w  na ozłonków swoich.

Ponieważ te stowarzyszenia dopiero nieda­
wno, a prawie wszędzie w jednym l tym samym 
powstały czasie , — przeto ł a t w o  p r z y p a ­
ść  i ó (so liegt die V e r m u t h a n g  nahe), te  
stowarzyszenia te służyć mają-narodowo- polity­
cznym usiłowaniom separatystyozuym (national- 
politischen Sonderbestrebangen).

Według sprawozdań, jakie mamy przed so­
bą, wstąpili do tych towarzystw, lub w e z w a ­
ni  z o s t a l i  do wstąpienia de nich i n a u c z y ­
c i e l e .  Ponieważ zaś me możemy pozwolić un­
to, aby nauczyciele brali udział w przedsięwzię­
ciach, któryoh cel nie jest jasny, i któreby od­
wodząc naaozyoieli od włsśeiwyoh obowiązków 
ich zawód a, łatwoby ich mogły stawić w poło­
żenia ich stanowisku nieodpowiedniem — prseto- 
widzlmy się spowodowanymi z a k a z a ć  n i n i e j -  
s z e m  w y r a ź n i e  wszystkim nauczycielom na­
szego obwodu rejencyjnego, aby w takioh towa 
rzystwacb udziału nie brali.

Ktoby działał wbrew temu zakasowi, narast 
się na odpowiednią karę.

Poznań, 18. marca 1872.
Król. Bejeneya. —  Wydział dla spraw kościel­

nych l szkolnych.
B f l n i ł g .

Nr. 1426'71. Ila.
2. Z szczególnego powodu przypominamy 

wszystkim nanczyoielom naszego obwodu rejon - 
Cyjnego powyższe rozporządzenie, dodając że nie 
tylko każdy bezpośredni udział nauczycieli w 
rzeczonych stowarzyszeniach , ale też każde ja -  
kiebądi współdziałanie w ich usiłowaniach nie 
da się pogodzić z obowiązkami nanoayeieli jako 
u r z ę d n i k ó w  —  i że ci. którzy wbrew temu 
zakasowi działać będą, narażają się najniechy- 
bniej na skutki dla siebis jak najszkodliwsze.

Poznań, dnia 18. maron 1880.
Król. Bejencyn. —  Wydział dla sprww kościel­

nych i szkolnych.
B e r y l  a s .

Nr. 2105/80. Ilb.

Echa lwowskie.
Czego ozłek dzisiaj nie dożyje. ** »m *-

mu tylko Bogu wiadomo. Ale prawda, świat 
się praecież kołem obraca —  a my tego nie 
czujemy niby — a  więc cóżby dziwnego było, 
aby kula ziemska, zamiast się kręcić od wscho­
du ku zaohodowi, tek dla odmiany zaczęła ko­
ziołkować z północy ku południowi. Wprawdzie 
potrzebaby dla osi ziemskiej prześwidrować 
dziurę całkiem nową i sprawić nowe panwie, 
w któryoh końce osi mogłyby spoczywać; —  
ale jeżeli ludzie myślą już jak z Ameryki prze­
prowadzić kolej do Europy po dnie morskim —  
te pytanie, ezyby się i takie nowe przewierce­
nie ziemi nie ndałe. Myśli te, nasunęło nam 
pewne wielkie zebranie sześćdziesięciu i sześciu 
B e n e n a t o r u m  i P o s s .e s io n a  t o r u m ,  któ- 
rtT się zjechali do stolicy NadpełtwiańskleJ ce­
lem radzenia nad „mamoną światową*, hipote- 
kowaną primo loco na „ p a t e m a  r u r a * ,  jak 
mawiał wielce szanowny obywatel pan . H o r a ­
c y  B z y m t a n i n " ,  co to umarł na łaskawym 
ehlebie M e c e n a s a .

U nas twierdzą, — że nasi Benenati et 
Possesionati wcale nio, albo bardzo mało znaczą. 
Otóż my takiej kalumnii tromtedratycznej stano­
wczo zaprzeczamy; bo gdyby to było prawdą — 
toby i sześćdziesięciu i sześciu braci herbowych 
nio nie wiedziało o ś. p. H o r a c y  m,  a nauka 
jego już dawno poszłaby w las na grzyby

Im to sawdsięczyć należy, że nauka zacnego 
Rzymianina, której nasi ojcowie nie praktyko­
wali, —  obecnie z „postępem ducha czasu*



w eszła w  praktykę filantropijni). W towarzystwie 
„paternorum  ruruin*. postanowiono wybrać .D y ­
rek to ra" , a  jak wielu tw ierdziło . d l a  o d ś w i e ­
ż e n i a "  k r w i  d y r e k o y j n e j  i wprawienia 
tejże w szybszy obieg. Gdy nadeszła chw ila 
operaeyi —  w ytworzyła się po naszemu „borba", 
jak ie szczególne sk ładniki ma t a  krew  zawierać.

Stanęli do walki „Sanoezaoie i Podołanie" 
P ie rw si w szlacheckim ferworze chcąc zadoku­
mentować postępową tradyeyę, żądali aby Dy­
rek to r był nietylko „B e n e -n a  c u e "  ale w uaj- 
obezarniejstym  słowa tego znaczeniu „ P o s s e -  
a i o n a t u s "  to  je s t, aby oprócz „patorna rura* 
um iał g r a m a t y c z n i e :  „ e z y t a t y  i p i -  
s a t y *  a w dodatku znał . e x p e d i t e "  
e s te r y działania arytmetyczne

B a !  ale cói z tego. kiedy Podołanie stojąc 
tw ardo  przy maksymie żywota swego patroua 
p . Kazimierza z Rożyak —  jednogłośnie za­
w ołali : „ n a j  b u d e j a k  b u w a ł o "  oo w te- 
ehuicznem wyrażeniu „Towarzystwa" znaczy : 
ś e  krzesła  „D yrektorskie* s ą  t y l k o  d l a  w y ­
s ł u ż o n y c h  e m e r y t ó w ,  d la  których „pa- 
to raa  ru ra"  sta ły  się Już tylko „symbolicznym 
znakiem ". Pomimo tej zasady pp. Sanoczanie 
chcieli przebojem usadzić na  krześle dyrektor- 
skiem brata  szlachcica, dopatrując w nim  wssel 
kie odpowiednie przymioty. Pytan ie, na czemby 
się było skończyło, gdyby przymusowy preten­
dent niebył z aw o ła ł: „Ależ panowie bracia ! —  
dziękuję wam —  moje stoaHnki finansowe są 
Bogu dzięki zupełnie uregulowane*!

Argum ent ten poskutkow ał —  uszanowano 
tradyeyę filantropijną, i zasiadł mąż d o ś w i a d ­
c z o n y  —  na łaskaw ym  eblebie —  w  krześle 
dyrektorskim .

.W  domu Narodnym* znowu pokazał się 
„znak*, do którego można przywiązać takie zna­
czenie ja k  do komety z ogonem a  jak  inn i mó­
w ią m iotły , która  zwykle grozi, gdy dzieci na 
ziemi są  zbyt niegrzeczne.

Ojcowie Domu Narodnego dla splendoru 
s a l i , sprowadzili aż ośm zw ierciadeł w złocistych 
ram ach zdobnych w „ r  u s  k ie  h a l i c k i e  lw y " .  
Lwy te  bogato złooiste, były dziełem  przyjaciół 
politycznych z nad Sinego D unaju, którzy jakto 
z doświadczenia wiemy, zaopatrują nas w spe- 
oyalnoścl: „galizisohe W a a re " , jaką  tylko 
s e r d e e s n a  przyjaźń polityczna wytworzyć 
może.

Złocisto lewki, opromienione na r e c e p ­
t o w y m  balu eiektrycznem  św iatłem , tok zo­
sta ły  olśnione, te  się potym oblały i —  m a­
luczko —  stopniały jak  marcowy śnieg, lub  kam ­
fora bez pieprzu. A  że ua  tym  haln byli pra­
wie sami Doktorowie —  a  więc Indzie mędrsy 
i myślący różnie o tern znaku tw ierdzili. Ten 
tłóm aczył siak -r~  a  ten ta k ; —  a żaden nie 
zgadł

My dowiedziawszy się o  te m , oczekiwali­
śmy ostatniego starego  L irn ika a  jak  Bóg przy­
kaza ł kość z kości Rusina. N a nasze opowia­
danie o złocistych lewkach —  pokiwał staro ­
w ina osiw iałą głow ą , podum ał —- a  w końcu
w estchnąwszy g łęb o k o , tuk się odezwał, i oho-
e ia i tw ardy Rusin, n iew ahał się do „L aeha" —  
jego językiem przemówić:

„Oto widsicio" —■ ja k  to u was mówią : 
„zen m ara, P an  Bóg w iara" ale są  „znaki* z 
któryeh się śmiać niewolno an i ich  zapoznawać.
\  może starem u, oo to już dużo w idział i wie­

le  zapam ięta —  to lęk w duszy —  aby to lwy 
nasze „ r u s k i e *  halickie —  niepogryzione zo­
s ta ły  i niepomordowane przez dwugłowe orły,
cc to się gw ałtom  suną tu  do nas u  R u i
lotom z nad Newy i Mongolii.

H e j! h e j ! —  co się w tenczas stan ie  z mo­
ją  św iętą Rusią ! ?* —

I łza  krw aw a sp łynę ła  po liou s ta rca  —  j 
prawego R u s in a , a  i w naszem koronni rakiem 
łąckiem sercu dJw n ie  się ia ło śu ie  zrobiło.

Bez wątpienia je s t  to tylko zwykły ludz­
k i wypadek i fig ie l, który tam  jak iś „ a i e - j  
w i a r a *  sp ła ta ł nam na  żart i na śm iech, — j 
chociaż całą  duszą kochamy nasze „b iałe  p ta­
szę" —  te  i „Lew  rusk i"  je s t  i będzie u '
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nas w poszanow aniu, jeżeli tylko niezapa- 
chaie — „ d z i e g c i e m * .  —-

Ktoby chciał twierdzić, że u nas niema lu­
dzi znakom itych , szczególniej na polu w y ż ­
s z e g o  f i n a n s o w a n i a ,  ten obecnie ma 
sposobność przekonania , jeżeli się chociaż w 
ostatnim  dniu przysłucha przy ulicy Halickiej, 
. H r e h o r o w s k i e j  s p r a w i e " . —  Dzięki c. k. 
P ro k u ra to m , k tó ra  inseenując to.przedstawienie, 
dała  sposobność i szerszej publiczności sapo- 
zuać sję z osobistością, przez którą wynaleziony 
n a j n o w s z y  system  finansow ania, oszozędzi 
niezawodnie niemało trosk i bezsennych nocy 
jego Exoellenoyi ministrowi Dunajewskiemu. Je s t 
to wielce ciekawy sposób , ja k  się przez p r z e -
w r ó o e n i e ,  p r z y w r a  o a  wartość waluty. __
W ynalazcą tego system u je st pewien Doctor 
ju r is  utrinsque.

Z powodu braku  miejsca w niniejszym num e­
rze odsyłamy szan. czytelników do sprawozdań 
ze spraw y H r e h o r o w s k i e j ,  które niebaw em  
po ukończeniu tejże wyjdzie w osobnej odbitce 
zbrossurowanej.

kr oni ka .
Z  pow o d u  z b liż a ją c y c h  s ię  w y b o ró w

uzupełniających do Izby handlowo-przemysłowej 
we L w ow ie , zaprasza Zarząd Stowarzyszenia 
.sp ó ju lu *  na  zgromadzenie pub liczne, w celu 
przeprow adzenia dyskusyi sad  s p r a w ą  r e - 1 
p r e z e n t a o y i '  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o ­
w y c h  w G a l  i c y t .  —  Zgromadzenie rozpocznie 
się o godz. 4-toj popołudniu w niedzielę da. 2 7 . ' 
lutego 1 881 , w sali ratuszowej.

R e d a k to r  „D zienn ika  d la  W ozyotkloh*
C h a m s k i  recte D a ł k o w s k i  —  dopuści! się 
w N r. 6  tego pisma nikcsemnych obelg przeciw 
R edaktorowi „Sztandaru  polskiego" i „Strażn icy  
polskiej".

Z a obelgi te odpowiadać będzie C h a m s k i  
recte  D z i k o w s k i  przed kratkam i Sądów —  
albowiem natychm iast wniesioną sostała  skarga  
do c. k. P rokuratoryi Państwa.

Nieomieszkamy donieść, gdy term in rospra- 
wy publicznej naznaczony zostanie.

Z a z n a c z a n y  i donosim y  że na „Sądach
przysięgłych" —  gdzie się obecnie toczy spra­
wa „ Hrehorowska" —  rzucająca nader jaekraw e 
światło na nasz-* stosunki społeczne w Oałicyi, 
„ D z i e n n i k i  l w o w s k i e *  — nie są przez 
swych reporterów reprezentow ane.—  J a k  lep e j 
poinformowani tw ierdzą, do te j nieobecności, po­
wodowane są  — grzecznością względem „Banku 
galicyjskiego d la  kredytn" —  którego głównym 
dyrektorem  je st p. Edw ard S i m o n ,  dotych­
czasowy P o s e ł  n a  S e j m  i P r e z e s  I z b y  
h a n d l o w e j  we Lwowie. —  J a k  niektórzy 
tw ie rd zą . je s t podobno w sali obecny jak iś „ la ­
tający* —  międzynarodowy „Szreibingełee* —  
który poglądy swe odstępuje —  „ p r z e  k a ­
d z o n y m "  —  T i mesom P a k t ten powo-
d a je  nas. aby sp raw a  k r rh a r tm s k a  jako wielce 
pouczająca wyszła w prawdziwym kolorycie, a  te  
ram y naszego pisma .są  za szczupłe , wydamy 
takow a w osobnej b roszu rze S irawozdanie 
to o trzym ają  8  tan . Prenum erato wie „Sztandara 
polskiego" i „S trażnicy polskiej" b e  z  p  ł  a  t  u i  e, 
a  reszto eg iom plarzy  będzie do  nabyciu po 
cen ie  29 et.

J a k  się w ostatniej chwili dowiadujemy 
„Schreibingeles" je s t sprawozdawcą do „P re s ­
sów" wiedeńskich —  i  referował równocześnie 
ak t oskarżenia ze sprawy hrehorowskiej do 
„D ziennika polskiego*.

W ybory  do  Izby  han d lo w e j. Zwracamy
nwagg wszystkich pp. Obywateli wyborców, że 
n i e u c z c i w a  s z a c h e r k a ,  która wybory ebee 
wyzyskać d la  osobistych — a z dobrem prze­
mysłu i hsndln krajowego nie mających nic wspól­
nego widoków, dopuazeza się haniebnego prze­

kupstwa, rozesławszy czeredę handeleaów, którzy 
k a r ty  wyborcze od rękodzielników szczególniej 
i mniejszych kupców wyknpnjy

Zwracamy uwagę, te  s p r z e d a ć  k a r t ę  
w y b o r c z ą  może ty lko  człowiek nieuczciwy — 
wróg kraju, wróg siebie samego, k t ó r y  e i ę  
j n t  w y z u ł  z r e s i t e k  h o n o r u  i prawości. 
T aki zryw a dobrowolnie z  czcią obywatelską ż 
staje się J n d a s z e m  I s k a r l o t ą  w obec braci 
swoich.

Zwraoamy nwagę na dwóch takich handele- 
sów, którzy przebiegając przedmieścia wykupoją 
i wyłudzają k arty  legitymacyjne. N azw iska tych­
że podajemy d» publicznej wiadomości, i do użyt­
ku odnośnych c. k. W ładz.

S rach ra je  ci uazywaią się :
G oldberg  blacharz. —  P o rje s  jubilór 

któray pracują d la  wyboru L a z a r n s a  dyre­
k tora  Banku hipotecznego.

Ani L a z a T u s ,  ani E d w a r d  S i m o n  
nie mogą być wybrani do Izby handlowe) na 
prezesów. P ierw szy je s t  już dobrze znauy, a  
drugi ma proces krym inalny o fałszywą kiydę,

; czyli bankructwo fabryki papieru w Czarlauacb. 
Obecnie toczy się proces przed ławą sądów 
przysięgłych we L w ow ie, w którym p. Simon 
figuruje w zanadto jaskraw ym  św ietle , aby się 
uczciwy oby w a te l, mógł jeszcze odważyć głoso­
wać za  Dim.

I z b a  h a n d l o w a  p o w i n n a  s i ę  s k ł a ­
d a ć  a l u d z i  u c z c i w y c h ,  n i e p o a z l a k o  
w a n y e h .

Z  ważnych powodów, podamy możebnyoh 
kandydatów do wyboru, dopiero w duda tk a  do 
dzisiejszego numeru.

Jan  W ik to r B e jn a ro w ic z  zamieszkujący ed
kilkunastu la t  w O alky i, a  mianowicie w S try ja , 
udający Polaka Żmudzią* —  gdy w rzeczywis­
tości jak  się obecnie pokazuje był sam askow a- 
nym M o s k a l e m  pozyskawszy sobie zaufanie, 
a  będąc dosyć zamożny bo pcziadąjący k ilka­
naście tysięcy s ir. i realnośś w S t ry ju ,  miano- 
watiy został tamże kasyerem z pensyą 1000 zł. 
rocznie —  Ż onaty, ojciec trojga dzieci, uważany 
byt za  człowieka moralnego . porządnego i pra- 
oowitego. —  Obecnie skradlssy w gotówce i  
papierach wartościowych 60.'<00 s ir .  z kasy 
w S try ju  oty li eały kap ita ł tam tejszej kasy 
oszczędności —  uciekł. To dopiero wtenczas zo- 
sts ło  odkryte, gdy z W iednia nadessty karta  
korespouencyjna i Ust, podający ta  powód, że 
dla tego udawał Polaka i patriotę —  aby Po­
laków mógł lepiej obłapić. Pozostawił żonę 1 
dzieci-

Uciekł biorąc urlop na  48  godzin do Lw o­
wa. skąd jeszcze we wtorek wysłał telegram
do S try ja , ie  się spóźnił na pociąg Jak  śleds- 
two policyjne wykryło telegram  ten nadała  lu­
na  osobistość, która  jest. już arasztow auą. Bejna- 
rowicz —  miał podobno czas wymienić wszystkie 
papiery na gotówkę —  spraw ił sobie nowe fu­
tro , ogolił brodę 1 ta k  pojechał, będąc bezpie­
czny od ścigania trz y  doby. L iczy  on la t 4 0  
blondyn silnie zbudowany.

S p ra w o z d a w c y  .G azety  lwowskiej* 1
„Dziennika polskiego" zostali nareszcie dnia 
dzisiejszego wydelegowani na  spraw ę Hrefao- 
rowską.

Dziwić się jednak  w y pada , że w łaśnie 
„Gazeto lw ow ska", która m a zwykle znakomite­
go sprawozdawcę w wsprawie hrehorowskiej —  
podaje tok myluie ak t oskarżenia.

W  „Dzienniku polskim" są  podane b r e d ­
n i e ,  a  osy nie tendencyjne to ła tw o osądzić.

IU  S ta n is ła w  S ło ja /o w a k i rozesłał w
tych dniach do Rad powiatowych odezwę w spra­
wie podnieeienia oświaty i dobrobytu ludu, któ­
ra  b rsm i:

„Jaśn ie  W ielmożny Panie M arszałku ! 'P ra -  
ca nad ośw iatą ludu i podniesieniem jego do­
brobytu należy do najważniejszych zadań nar o-



N iśej podpisany t i u /y ,  te  dziś kierunek 
jego dii* Unie i tendeneya pism jegw już dostn- 
tezaie je s t  wypróbowaną, —  i i t  odeiw a jego  
niniejsza j a t  wezędsie przychylnie przyjętą

dowych, a  nikt o tom nie w ątp i, t e  od poste: J D latego to a iie j  podpieany, pracując od
pa w tym kierunku naloty szczęście całego | la t  j u t  siedmio nad podniesieniem ośw iaty i  do- 
narodn , • j  brobytu p rzes w ydaen i tw a p is a  lądowych,

t u m  « drogiej strony je s t  r o « „ .  t e  (*>” *» 1 k4lk*  «’
lad  « * ,  d f t t i  do podłwifuiBRi. .1 , »  .» «  eiea,- f ™ 1*1 JuS •  * * * £  * « » » « ) ’<* P -
ne ty  i  starej r r o j  n le rodne id . po iro .b o j.)  1 k '»
pras wodników i tyctliw ych  przyjaciół, którzy by I w,a we' .
go rozbudzili I aa  drogę dobrą kn oświecenia) Musi jednak wyznać otwarcie, t e  zaledwie
i  postępowi gospodarcaomn prowadzili J e s t  za- mata  część W ydziałów  pospieszyła dotąd z po­
tn a  koaiecanem wpływanie na Ind i agitacya, i żądaną i skuteczną pomocą. Z  odpowiedzi, które 
a le  acacśwa w środkach i uczciwa w celach. - I0d rozmaitych W ydziałów powiatowych nadeszły,
Celem jej a a  być ośw iata i rozwój gospodar- j poznać łatwo, ie  nie wszędzie c .  do obowtąi- 
stw a — środkiem, zb liien le  się życzliwe do ln -jk ó w  i powołania W ydziałów powiatowych w tym 
da, wspierani# go radą i m ateryalną pomocą, j k iernokn panuje w zasadzie zgodne zapatry- 
rozkrsew iam e dobrych pism i dziełek ludow ych' wanie. 
nakładanie czytelni I kółek rolniczych

. . . . .  _  , , j N iektóre W ydziały zaprenum erow ały zna-
K t»  to M s io  wssystko robi ? K to  t jo b  | ^ „ „ p U o s y  pisemek, po ,m rl,

t r o d k O . p o . l s , , . .  w , i r « d (  l  « « « * » , . ,  ,  kólak
srs is jp c  , i t  smcbooią lo d a f  l a M y .l t ,  bsrdso misie, In ss  o d p .« I« U i. t , ,  , e ]
B ss wątpienia, w p terw ssjm  rtsd s ie  da- j M .c liodsl w iek sak r os d sis lao ia  (» ), inne f 

okowo! jogo dostposterse . Alo naw et o s .g o rli-  U ,  „je „ . j ,  irodkOw —  josooso i ono.
wsos p rasa doasposteraa aama nie podoła aoi t e  l u j  je ,se to  do togo nie prsygotow auf.

w olaof i olw w igsanfdo^teito^ok k tó ro ' .1 ! r -  W * '* 1 >*J > * * • '0  oiopodobna o b j A b "1*:1* "  1 |t r i e » t» r  n a  p re n u m e ra to  p ro s lm j
ganami saaorsądo  kraju. W ładze autonom iczne.1 wielkie dzieło oświaty połącsonemi siłam i mogło przysy łać  zaw sze pod a d re se m : Do id m in i- 
władne n wyboru obywatelskiego wyssie i d* postępować, a  zdaje si« że różnic* s d - n L ^ y ,  ( |a h  E k M ed y e jI) S z t a n d a r u  D u l-
spełnienia obywatelski h obowiązków pow ołane,! K « 7  * właściwe m pojmowaniu **-
oeny wiście największą czujnością otaczać po win j k re ,l» działan ia autonomii, mogłaby być osunięta. , * *  * ® ff 0  (*■•* S t r a z n ł e y  p o l s k i e j ) ,
ny  sprawą oświaty i dobrobyto - i n  całą e-1 F ak t, te  po za pleeyma władz rządowych i k ra -  M  ręce  pana  S zczęsnego  B e d u a n k lrg u ,  w d n i-
aerg ią  popierać dzieło odrodzenia Indn. Im  w ią-ljow ych Indzie złej wołl szerzą ag itac ję  prze- j W nidaw łezaw ed R vn*h i  a
Mi nwranicennsą i nh»«wl*d1ni,.n« i.*r a , i a».p.i* wrotn*. propaguj* oświatę igubn*. nakazu ic tein * r  r  l u " y  w ajuow iczow rj, K ji i rk  I. f .

k s .  Sf. S to jałuw ski 

Odezwa ta  o p a ru  jez t na projekeie pana 
8 h o f f e r a  znanego ju t  n nas i wiele# szano­
wnego ekonomisty, na  k tó ry  to projekt Jako 
w ielkiej doniosłości zwracamy szczególną uwagę 
czytelników.

3 3 “ M a  samiejacowych pp . prenume­
ratorów naatych d o łąąa  aie dodatek-. Cennik 

\a a io a  # głównego składu Teofila Łuckiego.

Miejscowe Jak i e prewlncyl Listy

władz autonomicznych w innych k iernnka h, tera bardziej władzom antooomicnnjm wzięcia w swe ____
bardziej rozw ijać się raoie ze  swobodą i  pew . ręce przewodnictwa i kierunku pracy i ag itacji
nym skntkiem  ich działalności w kierunku mo- j  nar..d.»wej wśród lad a  i popieraoU pracy wypró-
ralnym. | bo wane], nczeiwej teudencyi.

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.
  “

i  m m  „ s ra m  m s s m t
tn c z a c a  s i ,  obecn e  p rz e d  k ra tk a m i .S a i lów 

przysięg łych - w e Lwowie,
wyjdzie bezzwłocznie, )-« ukoAneuiu prore-u z  |- d  yr**y u»k!a- / y  
dem Redakcji „ S s ta n d a ru  p o lsk ie g o *  l  .S t r a ż n ic y  p e l-  /
su tej*  w drukarni jnłui A. Wajdiwicz we Lwowio Uy i.ek U  9. S ą  
Życzenia i abjei* tejże broszury p o  c e n ie  20  ©t. 'npra-ziwny ^  
przesyłać s załączeniem należyto*,-.i w marfcxrh po-ztowycb,

lub przekazami poeztoWemi pod sdre-em : $Sj

i d n l o i s l r a r y a  ..S złn iid iirti p o isk ie g e "  1 /
.S t r a in i r y  p e l s k ie j ' u e l .w o w le l iy n e k  1.9.

BOLESŁkłł | Najtańsze |iUut^ p:il.«kle

D ł U G O S Z E W S K I  „Przyjaciół Domowy"
Inżynier cywilny z upoważ. rząd. -pisu*" f ychodz-jee^^jui od 1st 81 i>o»wię 

w  D oUp Is
■uuty* kolłi Areyka. Albrecht*.

E o M s t y  B a lo w a  ś w ie ż a
najgustow niej okładane

B u k ie c ik i  k o ty lio n o w e  now ego fnsoun bez 
te k ,  ja k o to ś  w  m au sze tk ach .

O rd e ry  ku ty  liosioww w wielkim wyborze.
Kameliowe kwiaty świeże w listkach

poleca
G id w n y  S k ła d  N a s io n

T E O F I L A  Ł U C K IE G O
w e L w ow io , p lac  B a lic k i I. 16, w  gm ach u  B an k u  h ipo tecr.

CT33 Newy cennik nasion na rok bieżący jad opuścił p,» ę i 
rozsele się go im żądanie franco.

uy;ui
scbi.ic

. .  .. literaturze, spra-.< tu spots;<ny'.. 
i gos.iodarsklu — wychodzi dwa razy 

na miesi >c każdego Igo i łfigo. 
i wykonuje wezelkie robotj PrCnnttsntg e»loroe/.ns 2 zŁr. 2i> et. < ,
i prsedeieki'bfrzo n-a swój .  półroczna 1 .  10 .  IfCKrlWlCZDlK

• k w u u n m v b b S w *  G a » « t a  W lf t i e l ł a “
PrzyJsK je wykonanie wszelkich roból . , U o d O l a  V- lC j ł> ! \d
• •  cemencie lub z cementu pod jw t- jedyne pismo dla ludu i gospodarzy 

ranc ą . wiejskich — wychodzi dwa' razy b a
P o l e c a  ’ miesiąc każdego Igo I l*go.

C l i l i !  KRAJOWY .  * półroczna 1 .  10 „
swręgo w y ro b u , a le  n s tę p n ją o y  ze  Składający przedpłatę całoroczną nu 
d o b ro c i c e m e n te m  z u g re a ic z n y m  ■ P 'vJjacie 'a  I)ouiowog« “ i »GaVtę

CZERNICKI i TŁUSZCZ
przedtc

C a s t& w  W i c h o r t

— — — — — —- ——  - —*■ » * • .- ł n y m  * - -
a  z a a o s n ls  od  ta k o w y c h  ta ń s z y .  U lc -,k.*ł - ł« y i

Udziela bezpUtcie ncz»gólnwych > *|.
p re n i i

.  odwrotną, poczt, 
k s i ą ż k a c h  wartość 

a. lub za dopłatę. 3 zł. w piij-
informacyj wszecnstroBŁOgo zaeto.owa- knej opiawie" K o e a n i  k 8 z i a c L t ‘v if'.'kewic/ck, skóry łosiowe i jelonkowe 

_  . ***•**"• P o l s k i e j  Jerzego lir. Dunina Bor- iJ.‘! ^ś»k* podnwkŁ torby ray-
roa-:« kięgarskiej

kauczukowy i oliwny
I b a i l t l a ż y s i a l " 1*™ iu i  jak »  4 io JU  n ieo ,w o i»e
r.ynt'k, I. 28 *abropieczaj,c» o b u w i e  i . „ . I .

p o le c a  ł a s k a w , er w z g lę d o m  sw óJ przybory skóruane
• W ad . od wilgoci ł konserwujące takowe,

w l a s u e ę o  w y r o b u  j 0 « . r o i o .  . a l o e o w .
wszelkiego rodzą n j,ez wolnego kwasn, oliwno - la d y -

TOWiBOW BĘKAliCZNICZTCH * » t f  ...........
mianowicie: angiołskt wyrabiune. konserwujące obn-

amerykańskie jelonkowe tpodole i »» .  wyrabia i rozsyła fabryka

we wszystkich ^ajnowszych barwach, | S * * S O ^
wszelkif rodzaje męzkich i damskich j • tpy T ^ y a iS O W ło .

o j Jerzei
Wesaikie zamówi: nia miejscowe i kowskb go 

zamiejscowe wykonuje najstaraiiniej kosztujący.
skład cniH-nla dla Lwowa l ’rvnumerati

a  J a n a  S o h n  m r . n a  K s iąg a rn ia  K. Ł u k a sze w icz a
plac  M t.ryaeki ł. 9 . L w o w ł f .  _ Z am ów ienia z p ro w in cji u sk n ts -1

  i— czni aj ą ale o.Iwrnfnn pocztą. 4

lir. Dunina Bor- i a t l ’  poduszki, torby ray -, P r a w d z i w a

" jszaliki, ’ k raw atk i, szelki, sznurów ki'1 WODA. KOf.OYSIiA 
profiue. “ 4S ? ’L S r hta“ , “ ”  ‘ perfumy I kosmetyki

p o  s tn ly o h  u m ia rk o w a n y c h  w aptees pod węgierską koroną
c*naełl J .  P i c p c a a  w e  X .vrow i3

jdzc łierr rdrńsltl !,

Wydawca i odpowiedzialny reduktor J. N. z Oleksowa Gniewosz. Z drukami A nny Wajdowie* (pt. Borę niby), Bynęk 1.9.
ro d  zwiądcm Szczęsnfgi. Bednarskiego.


